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Przyspieszenie wyboru czlonzów delegacyj 
wszólnych, ułożonego pierwotnie na 6 listo- 
pada, a dokonanego raptem i niespodzianie 
w dniu onegdajszym, — przyspieszenie to na- 
etąpił> na wyraźną wolę korony. Mo- 
panha — wedle doniesienia pólłorzędowej Bo- 
hemii praskiej — zateligrefowal z Budapesztu 
do kierownika gabinetu hr. Ciary'ego z polece- 
n'em, ażeby oświadczył prezesowi Kola polskiego 
p. Jaworskiemu, iż pożądanem jest dla ce- 
sarza, ażeby wybór delegacyj przed ferjami 
nastąpił i że niemile dotknęła go wia- 
domość o odroczeniu teg» wyboru. Efekt ta- 
ke: d peszy byl niezawodny, ko i musiał 
być takim! Prezes Kcła polskiego, jako przes 
wodniczący komitetu wykonawczego prawi:y, 
zwołał w tej chwili pos'edzenie tegoż i oczywi- 
ście mie szczędził ani prośb, ani perswazyj, 
ażeby opornych sojuszników do tego rodzaju 
ustępstwa nakłonić. Byli nim! oczywiście Czesi, 
którzy wprawdzie w komitecie wykonawczym, 
dość latwo zgodzili się uledz woli cesarskiej 
za to jednak u siebie w domu — na posiedze- 
niu ad hoc zwołanem tego klubu — dali folgę 
swej uzasadnionej niechęci do gabinetu. 

„Było to znów burzliwe posiedzenie... — pi- 
sze o niem Politik praska. Rozdrażnienie zwra- 
cało się przeciw hr. Claryenu, któremu czy- 
niono jak najęwaltowniejsze wyrzuty, że miano- 
wicie kryje się poza korcnę, ilekroć nie 
moż: na prostej drodze w czem uzyskać spr.- 
baty większości. Ostatecznie zaakceptowano u- 
chwaly komitetu wykonawczego, lecz z zastrze 
żenicm, iż wniosek p. Jaworskiego — o doko- 
nanie wyboru delegatów zaraz nie będzie 
przez niego w pelnej izbie przedstawiony, lecz 
przez prezydenta iżby dr. Fuchsa, ex praesidio. 

W ten sposób — czytamy dalej w moni- 
torze czeskim — powiodło się hr. Clary'emu, 
przesadzić swoją i lewicy wolę, a jakimi 
środkami, to z powyższego już widoczne. Ten 
wypadek, że oto minister, ledwo dyszący w o- 
bjęciach radykalnej mniejszości, spowodował 
koronę, aby w sposób przytoczony i wśród 
istniejących dziś warunków bezpośrednio 
ze stronnictwami ich -ię zetknęła i sklonila je 
do załatwienia sprawy, za naglą określanej — 
ten wypadek stci, zaprawdę, w dziejach wszyst- 
kich konstytucyjnie rządtonych państw 
jako zupełnie odosobniony. Większość uko- 
rzyła się przed wolą monarchy, a hr. 
Clary tą swoją sztuką rządzenia wystawil sobie 
świadectwo ubóstwa, ktore jego bezsilność ja- 
skrawiej jeszcze odkrywa. Depesza cesarska do- 
wodzi, że ta wyszydzana większość musi jednak 
przyzywaną być przez rząd na pomoc, jeżeli 
idzie o to, aby państwu w gwałtownej potrze- 
bie zaradzić. 

Ta większość, do której rozbicia hr. 
Clary tak wytrwale dążył, uznaną zcstala przez 
koronę jako równoznaczny czynnik sily, z któ- 
rym w krytycznej chwili liczyć się jednak trze- 
ba... W tem uznaniu tkwi też dobra strona tej 
„polityki tylnych schodów" (Hintertreppenpols- 
tik) br. Clary ego. W lapke, którą na większość 
nastawił, glapał sam siebie, gdyż jaśniej nie 
mógł cnyba udnwodnić światu politycznemu, że 
jego powaga. znaczenie i wielkość ręża staru 
nie mają w parlamencie uznania i niczego nie 
zdołają wskórać. Jedno przecież pcewinien hr. 
Ciary dobrze sobie zapamiętać: ta koncesjs, 
użyczona przez większość, została zrobioną tylko 
z potrzeby dla państwa. Gdyby jednak hr. Clary 
znów wpadł na pomysł analogiczny, w razie 
jakiejś konieczności rządowej, to może być 
pewny, że ze swoją sztuką rządzenia „obja:dem 
przez drut telegraficzny*, do celu absolutnie nie 
dojdzie... 

Trudno chyba o dosadniejszą krytykę akcji 
rządowej, jak ją w powyższych uwagach za- 
warla Politik... Słówko jeszcze o roli Polaków, 
względnie p. Jaworskiego w tej sprawie. Nie 
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lach polityc:nych naszego kraju pod tym wzglę- 
dem, że reprezentacja nasza, ucsobioną w tym 
wypadku w jej prezesie, absolutnie nie mo- 
gla inaczej postąpić, jak postąpiło. Je- 
żeli gdzie i kiedy znany paradoks ces. Wil- 
helma II. — voluntas regis suprema lex -- może 
mieć aktualne, z calą szczerością prze- 
konania, a bez cienia obłudy pojęte 
zastosowanie, to zawsze wtedy, gdy 
ces. Franciszek Józef zaapeluje do 
Polaków. Snać też przychylny nam monar- 
cha wie o tem sam bardzo dobrze, skoro w 
ciągu ostatnich kilku tygedni po raz wtóry 
do „swoich Polavów* się zwrócił. 


z d 
Z Poznańskiego. 
(Pierwszy występ nowego naczelnego prezesa 
rsądu. — Nowe postulaty hakatystów. — Pru- 
sofilism „Dziennika kujawskiego"). 

Działalność nowego naczelnego prezesa rządu 
w Poznańskiem, p. Bitters, nie zaznaczyła się dotąd 
żadnym takim faktem, z któregoby można wniosko: 
wać o przyszłych jego rządach. Dotąd wystąpił 
tylko raz publicznie, a to na bankiecie w Inowro- 
clawiu, danym z okazji odalomięcia w tem mieście 
pomnika cesarza Wilhelma I. Powiedział on między 
innemi: „Mie my nadzieję, że z czasem istniejące 
przeciwieństwa wię zatrą, a z niemi sprzeczne poglą- 
dy. Niektórzy spoglądają w przyszłość z obawą — 
lecz bądźmy dobrej myśli. Chociaż przeciwieństwa 
sięgają glęboko, to jednak lączą nas uczucia wier- 
ności dla cesarza i państwa”. 

Ze słów tych rdawać się może, że p. Bitter 
przychoczi z programem  pojednawczym, a nie uci- 
sku. Najbliższa przyszłość pokaże, jak ten program 
wyglądać będzie w praktyce, W każdym razie, gdy 
by nawet p. Bitter chciał rozwinąć akcję pojedna- 
wczą, to przeszkadzać mu w tem będzie prasa ha- 
katystyczna. Ton jej jest ciągle nienawistny dla 
wszystkiego co polskie.  tawia ona obecnia dwa 
główne postulaty; żąda przedewszystkiem, ażeby 
dzieło kolonizacji prowadzone było z większą niż 
dotychczas energją i na większe rozmiary, a na- 
stępnie domaga się ścieśnienia równouprawnienia, 
albowiem ono „wychodzi tylko na korzyść Pola- 
ków”. W miejscowościach o  ludaości mięszanej, 
powinien rząd — zdaniem  hskatystów — założyć 
kosztem państw» osobne szkoly tylko ála Niemców, 
ażeby Polscy „nie przeszkadzali im w postępach“. 
Niemniej szkoły uzupełniejące, rolnicze i przemy- 
słowe powinny tylko cla Niemców stać otworem. 

Dew'sche Zeitung — główny orgau hakaty 
stów — pisząc o tych „słusznych* żądaniach, koń 
czy swoje wywody zdaniem następującem: „Polityka 
rządu stanie dopiero na wysokości swcjego zadania 
i na stanowisku wielkiego kurfirsta i wielkiego kró- 
la, jeżeli potrafi Niemcom uprzyjemnić życie we 
wschednich prowincjach, a polskie; ludności tak to 
życie obrzydzić, że ludność ta chwyci za kij pątni- 
czy i albo pójdzie ma zaebód, gdze jeszeze mote 
być zgermanizowaną, sibo do obiecanej ziemi gali- 
cyjskiej, lub choćby nareszcie do Ameryki! !* 

Ogromne oburzenie w calem naszem spole- 
czeństwie wywołuje smutny objaw deprawacji naro- 
dowej prusofilów inowrocławskich, wodzących rej w 
Dsienniku kwjawskim. Pismo to, które jsk ogól- 
nie wiado no, skompromitowało się jut w oczach 
calej Polski stanowiskiem, jakie zajęło w sprawie 
sprowadzen'a zwłok Słowackiego do kraju, dziś w 
chwili, gdy całe społeczeństwo nasze stanęło znowu 
silnie na gruncie narodowym — i gdy stronnictwo 
tzw. ugodowe znowu na ten grunt wróciło, uprawia 
na własną rękę politykę najwstrętniejszego serwili- 
zmau wobec rządu, agitująe wręcz na rzecz posts- 
wienia i wzięcia udziału w akcie odsłonięcia pomni- 
ka cesarza Wilhelma I, za którego rządów i za któ- 
rego wiedzą i wolą rozpoczęło mię rrogie prześlado- 
wanie Polaków. 

To, co wyprawia obecnie Dziennik kujawski, 
jest daleko gorszem od wszystkich praktyk naszych 
byłych ugodowców, albowiem praktyki te potrzeba 
było jednak uważać za środki polityczce, przedsiębrane 
w celu poprawienia doli narodu ; tymczasem klika 
„folityków* z Dziennika kujawskiego, nawolując 
rodzków do wzięcia udziału w mahif-stacji na cześć 
Wilhelma I., ma chyba jakieś osobiste interesy na 
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oku, bo dla społeczeństwa polskiego w Poznańskiem 
żadna korzyść z manifestacji tej wyniknąć nie może. 
Żadne też inne pismo polskie tutejsze nie najęlo się 
(czy też nie dało się nająć) do tak wstrętnej roboty; 
przeciwnie cale Dasze upoleczeństwe potępia jedno- 
myślnie wstrętny serwihizm Dsiennika kujaw kie- 
go, a jeżeli oburzeniu temu nie daje odpowiedniego 
wyrazu, to tylko przez wzgląd na prokuratora, gdył 
o nic nie łatwiej w Prusach, jak imput wać komuś 
obrazę majestatu, choćby zmarlego cesarza i wpako 
wać go do więzienia — za winy niepopełoione. 

Niektóre pisa galicyjskie doniosły, iż w pruso- 
filiźmie Dziennika kujawskiego znaczny udział bie- 
rze p. Józef Kościelski. Owoż dla miłości prawdy 
neleży zwr'cić uwagę, że posądzenie to jest nie- 
sluszne. P. Kościelski jest wprawdzie skcjonarjuszem 
tego pisma, lecz w redagowaniu go żŻadJego nie 
bierze udziału, tak, jak w;cgóle w czssach ostatnich 
usunął się prawie zupełnie od życia pelitycznego, 
poświęcając mię gospodasstwu, Głównym filarem 
Dsienmika kujawskiego i najzagorzalszym , rusofi- 
lem jest proboszcz inowrocławski ks. Lsubit, (który 
— jak utrzymują -- usiluje w ten sposób zapewnić 
sobie laski rządu i w przyszłości wyższe dostojeństwa 
kościelne), a obok niego także p. Łucjan Grabski, dy- 
rektor cukrowni kruświckiej. 

Wstrętna praca tych ludzi nio wywołała zamie- 
rzonych skutków destrukcyjnych, bo społeczeństwo 
nasze zanadto już dojrzało, ażeby się byle komu na 
bezdroża dało sprowadzić. Owoce tej pracy będą 
gorzkie niewątpliwie, lecz tylke dla tycb, co je wy- 
hodowali. 


Wybór dyrektora Tow. muzycznego 


Lwów 30 października. 

Ciągnąea się już od tak dawna sprawa wybo- 
ru dyrektora lwowskiego Towarzystwa muzycznego, 
wreszcie się zakończyła. Wczoraj walno zgromadze- 
nie członków Tow. dokonało wyboru i na dyrekto- 
ra powołano jednogłośnie prof. Mieczysława 
Soltysa. 

Zgromadzenie było nadzwyczaj liczne. Przybyło 
około 800 ezłonkiń i ezłonków, tak, że obazerna 
sala „Demu narodnego*, w której vbradowano, sza- 
ledwie pomieścić ich mogła. Pierwsze Bzeregi krze- 
sel zajęły panie. 

O godzinie 4-tej prezes Tow. muzycznego ksią: 
żę Andrzej Lubomirski zagaił obrady i powołał 
na sekretarza zebrania dra Bronisława Michale w- 
skiego, a ma wcryfikatorów protokolu pp. Michała 
Walichiewicza, radnego iaiejskiego i Władyała- 
wa Marka. Następnie udzielił przewodniczący glosu 
prof. dr. J. Siemiradzkie mu, który przedstawił 
walnemu zgrowadzeniu wnioski wydziału. Podań na 
posadę dyrektors wpłynęło 31; z tych komisja kon- 
kursowa odrzuciła 27, gdyż nie odpowiadały pierw- 
szemu warunkowi konkursu, który domagał się od 
kandydata znajomości języka polskiego. Pozostały 
więc do uwzględnienia tylko 4 podania, a mianowi- 
cie profesorów: Melcera, Słomkowskiego i Soltysu, 
oraz dyrektora Jareckiego. Wkrótce p. Jarecki poda- 
nie swe cofnął, tak, że pozostali tylko trzej kandy- 
deei. Komisja konkursowa odniosła się do grona 
profesorów konserwatorjum, łby ono wydalo o tych 
kandydatach swą opinię. Na posiedzeniu profesorów 
oświadczono się 10 głosami za kandydaturą p. Sol- 
tysa, po trzy głowy otrzymali profusorowie: Malcer 
i Słomkowski. Na podstawie tej opinji komisja kon- 
kursowa przedłożyła wydziałowi do zatwierdzenia 
kandydaturę p. Sołtyss. Wydzisł atoli siedmioma 
głosami przeciw 6-ciu wybrał dyrektorem p. Melce 
ra, którego tek kandydatura miała być walnemu 
zgromadzeniu przedstawioną do zatwierdzenia. Atoii 
prof. Melcer nie porozumiawszy się s nikim i nie 
zawiadamiając nikogo, wyjechał ze Lwowa i przed 
trzema dniami nadesłał Dat z Łodzi, że o posadę 
dyrektora w lwowskiem Towarzystwie muzycznem 
nie ubiega się więcej, gdyż przyjął posadę dyrektora 
Tow. muzycznego w Łodzi. Wydział Towarzystwa 
zebrał się więc ponownie na obrady i ośmiom 
glosami przeciw dwom uchwalił przedłożyć 
walnemu zgromadzeniu kandydaturę prof. Sołtysa. 

Gdy prof. Siemiradzki skończył swój referat, 
zagrzmiały w sali huczne oklaski, które trwały kilka 
minut. 


Przewodniczący otworzył nad wnioskiem wy- 
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dzi:łu dyskusję. Zabral głos prof. Bogusz i zazna- 
czsjąc, iż oklaski, k.óre po wysłuchaniu referenta 
rozległy się w mali, są najlepszym dowodem, że 
walne zgromadzenie przez aklamację godzi się na 
wniosek wydziału i zaproponował, aby walne 
zgromadzenie przez aklumację zatwierdziło wybór p. 
Sołtysa. 

W saii rozległy się znów huczne oklsski i 
wnisgek p. Bogusza był przyjęty, ale przewodni- 
cząey zwrócił uwagę, że w m:śl $ 18 statutu glo- 
sowsnie musi się odbywać przez podniesienie rąk, 
lub przez powstanie i dlatego on podda wniosek 
wydziału pod glosowanie. Prosił więc, aby ci celan- 
kowie, którzy zatwierdzają wybór p. Sołtysa, po- 
watali 

Powstali wszyscy oberni w sali, a przewo 
dniczący z naciskiem skonstatowal, iż wybór został 
Jedn „myślnie zatwierdzony. 

Nastąpiły interpelacje. Dr. K. Ostaszewski- 
Barański interpelował wydział, dlaczego Tow. 
muzyczne nie urządziło obchodu Da cześć Chopiaa 
' claczego mie było reprezentowane na  obchodzie, 
urządzonym wa Lwowie przez gromo osób pry- 
watnych ? 

Przewodniczący ks. Lubo mirski odpowie- 
dział, że wydzial Towarzystwa na pierwszem posie- 
dzesiu, cdbytem we wrześniu, na wniosek kierowni- 
ka p. Sołtysa, uchwalił urządzić dnia 17 październi- 
ka koncert Chopinowski i przyjął program koncertu, 
ułożony przez p. Sołtysa. Gdy atoli wsprawie wyboru 
dyrektora nastąpiła namiętna agitacja wydział tego 
koncertu urządzić już niemógł. Na obchodzie urzą- 
dzomym przez grono osób prywatnych Towarzystwo 
urzędownie reprezentowanem nie było, bo go nie 
aproszonh. 

P. Kolbuszowski powołując się na list p. 
R. Poselta, zamieszczony w pismach lwowakich, za 
pytuje, czy wydział traktował z p. Poseltem e obję- 
cia stanowiska prefesora gry sukrypcowej w kons:r- 
watorjum lwowskim, 

Wiceprezes Tow. dr. Till odpowiada, że spra- 
wa angażowania p. Poselta na prefesora komserwa- 
torjum nigdy na wydziale omawianą mie była, nikt 
z ramienia wydziału z nim nie traktował, nie mógł 
więc p. Poselt przyjęcia posady tej odmówić, bo mu 
jej mie ofiarowywaao. 

Na tem przewodniczący samknął zgromadzenie. 

k 
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Jednomyślny wybór prof. Sołtysa na dyrektora 
"Towarzystwa muzycznego, dokonany wczoraj, jest 
objawem bardzo dodatnim i wielce pomyślnym dla 
przysziego rozwoju Townrzysiwa. Szczególne uznanie 
należy się zwolennikom kandydatury p. Melcera, 
którzy byli na wezorajszem zgromadzeniu obecni i 
glosy swe oddali p. Śoltysowi. Głosowaniem tem 
dali dowód, że dobro Towazystwa leży im bardziej 
na serou, mi? wszelkie sympatje i antypatja osobiste 
i te dziś, gdy już minęły czasy agitacji wyborczej i 
wyboru dokonano, poprą pracę nowego dyrektora 
naając na oku rozwoj i wzrost Towarzystwa. 

Nowy dyrektor p. Mieczysław  Soltys, urodzil 
się w r. 1863. We Lwowie skeńczy! gimnazjum i 
wydzial filozoficzny. Już jako uczeń gimnazjalny s-j 
mowal się gorliwie muzyką `i utworzył chór z u- 
czniów gimnazjalnych. Uczęszczając mna filozofię, 
równocześnie uczy! się muzyki, mianowicie gry na 
fortepianie, harmonji i kontrapun.tu u śp. Mikulego. 
Dla dobrego kształcenia się w muzyce wyjechal do 
Wiednia i Paryża. '¥ Wiedniu pracował pod kie- 
runkiem Krenna i Hirschfelda. 

W Paryżu przedstawiony przez hr. Marewskie- 
go Saint-Saćnsewi, zołał jego uczniem i przedkładał 
mu swe kompozycje ilekroć Saint-Səčns zjechał do 
Paryża. Ze jego poradą studjował w instytucie or 
ganowym u Eugeniusza Gigonta, jednego z najwię- 
kszych organistów światowych, teoretyka niezrówna- 
nego i wykwintnego kompo'ytora. 

Oprócz gry na organach kształcił się w pomie- 
nionym instytucie w kompozycji i instrumentacji. 
Studja w Paryżu odbywał z dwoma nawrotami. Po 
powrocie z pierwszej podróży napisal operę komi- 
czną. „Panie kochanku,* z której wykonano wyją- 
tki na koncercie „Echa“ w r. 1896. Za drugiej by- 
tności w Paryżu napisał „Koncert fortepianowy" i 
większą ezęść opery komicznej: „Rzeczpespolita ba: 
bińska" (libretto p. Kiczmana). Po powrocie napi- 
sal oratorjum: „Śluby Jana Kazimierza,“ które wy- 
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komsno we Lwowie cztery razy i które cala prasa 
polska przyjęła z wielkiemi pochwalami. W rok pót- 
niej mapisał symfonię pierwszą. 

Z rzeszy wydanych możemy wyliczyć następu- 
jące: „Trio“ na trzy instrumenty smyczkowe u Ha- 
melle'a w Paryżu. Tam wydał także Scherzo na 
fortepian, „Deux morceaux* na fortepian u Jaku- 
bowskiego i Zadurowicza we Lwowie, „Trzy pieśni“ 
u Gubrynowicza i Schmidta, „Pierwiosnek* na chór 
damski i kantaty na cześć ku. Isakowicza i Kl. 
z Tańskich Hoffmanowej. Z zamiłowaniem zajmuje 
się pieśnią ludową polską. 

x 


> è 
Po zgromadzeniu chór męski 
do mieazkania p. Sołtysa i cdśpiewał: „Niech żyje 
nam!“  Pospieszyło do niego także grono osób, a 
gdy dowiedziano mię, że p. Soltysa nie ma we Lwo- 
wie, złożono w mieszkaniu jego przeszło 400 kart 
wizytowych. 


Tow. udal się 


Awans listopadowy 


w obronie krajowej. 
(Telegram oryg. „Dziennika Polskiego)". 


Ogólem zostało zamianowanych : 1 jeneral-po- 
rucznik, 3 jenerał'majorów, 5 pułkowników, 5 pod- 
pułkowników, 4 majorów, 45 kapitanów I klasy, 
40 kapitanów II klasy, 6 rotmistrzów 1 klasy, 6 
rotmistrzów Il klasy, 79 poru. zaików, 101 podporu- 
czników. 

Jeneral-porucznikiem miarowany jenera!-major 
Ferdynand Mayer, komendant dywizji w Josefstadzie ; 
jenerał majorami pułkownicy: Rajmund Gerba, ko- 
mendant brygady piechoty obrony krajowej w Lito- 
mierzycach; Franciszek Schmitzkausen, komendan: 
brygady piechoty obrony krajowej w Pilznie czeskim 
i Maksymiljan hr. Rosenberg-Ornini, wielki ochmistrz 
dworu arcyksięcia Rainera. 

Dalej mianowani w galicyjskich i bukowińskich 
pułkach pie: hoty : 

Pu'kownikiem podpułkownik Feliks Borjean, 
komendant 18 p. w Przemyślu. 

Majorami kapitanowie I klasy: Józef  Blyskal 
18 p. w Przemyślu i Wilhelm Raft 22 p. w Crer- 
niowcach. 

Kapitanami I. klasy mianowani kapitanowie Il. 
klasy: Ignacy Rcschka 36 p. w Kołomyi, Alfred 
Mejor 32 p. w Czerniowcach, Ryszard Meluschka 
16 p. w Krakowie, August Veltze 35 p. w Złoczo- 
wie, Juljusz Scharf 35 p. w Zloczowie, Henryk 
Patzelt 16 p. w Krakowie, Edmund Weselsky 17 p. 
w Rzeszowie, Franciszek Michel 20 p. w Stanisła- 
wowie, Jan Fieldorf 36 p. w Kołomyi, Józef Po- 
korny 22 p. w Czerniowcach, Erwin bar. Scholten 
35 p. w Złoczowie, Feliks Szeparowicz 18 p. w 
Przemyślu, Jan Mozer 17 p. w Rzeszowie i Karol 
Lau 16 p. w Krakowie. 

Kapitanami Il. klasy mianowani  porucznicy 
Karol Chist 17 p. w Rzeszowie, Emil Mussil 36 p. 
w Kołomyi, Otto Wanggo 22 p. w Czemiowcach, 
Wincenty Kürbisch 20 p. w Stanisławowie, Fryde- 
ryk Reiner 20 p. w Stanisławowie i Franciszek Sax 
17. p. w Rzeszowie. 

Porucznikami mianowani podporueznicy: Wa- 
claw Tomasek 19 p. we Lwowie, Emil Hrozny 22 
p. w Czerniowcach, Józef Bonawentura 18 p. w 
Przemyślu, Herman Rinke 17 p. w Rzeszowie, Je: 
rzy Gaschler 16 p. w Krakowie, Jan Kepplinger 
36 p. w Kołomyi, Ryszard Pawliczek 16 p. w Kra- 
kowie, Gabrjel Gliga 22 p. w Czerniowcach, Cyryl 
Dolenc 17 p w Rzeszowie, Antoni Demuth 17 p. 
w Rzeszowie, Paweł Krongold 17 p. w Rzeszowie, 
Adolf Kobliżek 22 p. w Czerniowcach, Józef Mark 
20 p. w Stanieławowie, Robert Kakac 35 p. w Zlo- 
czowie, Emil Futter 18 p. w Przemyślu, Karol Jandl 
i Edward Herrmann obaj 20 p. w Stanisławowie i 
Henryk Jaada 16 p. w Krakowie. 

Podporucznikami mianowani kadeci zastępcy o- 
ficerów : Stanisław Tarabanowicz 19 p. we Lwowie, 
Henryk Eberl 17 p. w Rzeszowie, Franciszek Krej- 
ćirik 18 p. w Przemyślu, Rudolf Till 18 p. w Prze- 
myślu, Franciszek Kórner 16 p. w Krakowie, Wil- 
helm May 17 p. w Rzeszowie, Jan Kozicki, 18 p. 
w Przemyślu, Władysław Prusa 35 p. w Złoczowie, 
Franciszek Doležal 19 p. we Lwowie, Edward VGI- 
kar 16 p w Krarorie, Stefan Dorcsz 19 p. we 


PAMIETNIK MUNIA 


przepisal 


M. BAŁUCKI. 


— Owszem, byla. 

— Tylko nie sama? 

— Sama jedna. ŹŻdziwilo mnie tylko, że 
była ubrana w swój najpiękniejszy negliż i za- 
piekala włosy żelazkiem. To obudziło moje po- 
dejrzenie, gdzie ona, do kogo i dla kogo stroić 
się może o takim czasie. Gdy ją o to zapyta- 
łem, odpowiedziała mi z uśmiechem (ona za- 
wsze się śmieje, gdy ma sklamać, przekonalem 
sig o tem nieraz). Otóż mówiła mi, że jej przy- 
szla fantazja ufryzować się na noc ot tak, po 
prostu dia zabicia czasu, to znowu mówiła, że 
spodziewała się mojego przybycia, dlatego się 
tak ustroila, a niedlugo potem zaczęła ziewać, 
mówiła, że śpiąca, że się położy wcześniej, bo 
przeszłej nocy źle spała, a od czasu do Czasu 
rzucała krótkie, ledwie dostrzeżone spojrzenia 
na zegar. Nie było wątpliwości, że czekała na 
kogoś. Udałem, że wierzę jej usprawiedliwie- 
niom i odszedłem wcześnie; ale w bramie prze- 
ciwleglego domu zaczailem się i czekalem, wpa- 
trzony w jej oświetlone okno. Za jakiś czas 
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spu”cila storę. Tu byl widacznie znak umówie- 
ny, bo w tej chwil z cieniów bramy sąsiednie- 
go domu obrk mnie wysunął się cień mężczy- 
znv, w którym, gdy przechedził koło latarn; 
poznalem owego donżuana i poszedł prosto do 
domv, w którym mieszkala i niezadlugo na 
przepuszczającej światlo storze zobaczyłem dwa 
cienie jej i jego, złączone w powitalnym uścisku. 

Nagle przestał mówić i chwyciwszy mnie 
za rękę dawal mi gwałtownym uściskiem znak, 
abym zmiłczał, bo w tej chwili ktoś szybko 
przeszedl koło nas w cieniu drzew. 

— To on — szepnął do mnie, patrząc za 
odchodzącym. — Idzie do niej, przysiągłbym, 
że do niej idzie. Chodźmy, a przekonasz się. 

Starałem się odwieść go od tego, perswa- 
dując mu, że takie dobrowolne torturowanie się 
do niczego nie doprowadzi, że jeżeli ten pan 
rzeczywiście do niej idzie, to ona nie będzie 
znowu tak naiwna, aby miala przyjmować go 
u siebie przy otwartych drzwiach, że chcąc się 
dostać tam musialby gwałtem dobijać się do 
niej, budzić ludzi po nocy w obcym domu i 
wystawi się tylko na śmieszność wobec ludzi. 
Bylem wymowny, bo mi szło głównie o Ffijkę, 
którą jako mieszkającą obok Mimi mogła taka 
awantura skompromitować i szkodzić w opinji. 

I przekonałem go widocznie bo po namy- 
śle odezwał się złan'anym głosem: 

— Może i masz rację. Na co to wszystko 
się przyda? Ona i tak gotowa mi się zaprzeć 
w żywe oczy, wmówić we mnie, że to wszy- 
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stzo nieprawda, t:k, jax zrobiła wtedy, kiedy 
przyszedłem do riej z groźbą i wyrzutami. Nie 
zadawała sobie nawet trudu usprawiediiwiść się, 
przepraszać, zostawiła mi do woli wierzyć albo 
nie wirrzyć i ostatecznie zaproponowała mi roz- 
łączenie. A ja nie moglem przecież zgodzić się 
na to, bo ja nie mogę wyobrazić sobie życia 
bez niej. To też zamiast potępić ją, ja wilem 
się «rozpaczony u nóg jej i przepraszalem ją 
jeszcze i blagnłem o przebaczenie. 

Spazmatyczny płacz rwał mu piersi, że żal 
było słuchać tego, żal było patrzeć na męki 
tego biedaka, który nie miał na tyle hartu 
i woli, żeby zerwać te więzy, w które go skrę- 
powała nieuleczalna namiętność. Z współczuciem 
przytuliłem go do mojej piersi, na której płakał 
jak dziecko. 

Jakby dla kontrastu z tą boleścią odezwał 
sią gdzieś w dali wśród ciszy nocnej jakiś we- 
soly śpiew zapóźnionych i widocznie dobrze 
podchmielonych kompanjonów. 

Pirackie glosy zbliżały się ku m coraz 
bardziej, a gdy doszły do miejsca, gdzieśmy 
stali, pcznaliśmy w hałasującej gromadce na- 
szych dobrych znajomych: mistrza Henryka 
i kilku młodych malarzy. 

Wszyscy byli w doskonałych humorach, 
dobrze już podchmieleni i ledwie trzymali się 
na nogach, szczególniej mistrz Henryk, którego 
już prowadzić i podtrzymywać musiano. Po- 
znawszy Dyzia przywitali go głośnym okrzykiem 
radości. 


— Brawo! Dyzo! Dawać go tutaj. Jeden 
towarzysz więcej. Będzie nas teraz siedmiu, jak 
siedmiu mędrców starożytności. 

Mnie jako obcego już do tych mędrców 
ne liczyii, ignorowali mnie zupełnie. 

— Kto taki? — spytał ochrypłym glosem 
mistrz Henryk, który na pół już śpiący stal na 
chwiejących się nogach i nie nie wiedział, co się 
kolo niego działo. 

— Dyzia-śmy spotkali — gadal mu głośno 
w ucho jeden z tych, co go podtrzymywali. 

— A, Dyzio! — zawołał uradowany, za- 
taczając się w stronę Dyzia i podnosząc w gó- 
rę palec, jakby chciał grozić, mówił dalej rozmą- 
zanym głosem, bo mu już język chodził, jak 
w pantoflu. — Nie śmiejcie się z niego, wara, 
bo to wielki człowiek, wielki talent, ja wam 
to mówię, ja mistrz, że to ogromny talent. 
Wiesz ty — mówił dalej, kładąc się prawie na 
Dyziu całym ciężarem swego ciała — wiesz ty 
gałganie, że ty będziesz wi;kszy niż Mickiewicz, 
niż ten, ten, jak on się nazywa... 

— Sienkiewicz — podpowiedzial któryś. 

— E, co Sienkiewicz — rzekł z lekcewa- 
żeniem mistrz, machnąwszy ręką. — Żsden 
talent, chwilowa wielkość, przereklamowana, 
mówię przereklamowana. Ale Dyziek, o! to ta- 
lent, poczciwy Dyziek, no, daj gęby, mój złoty. 
daj gęby — szukając ustami jego ust po calej 
twarzy ślinił go niemiłosiernie. 

Pierwszy to raz widzialem mistrza Henry- 
ka od czasu owego niefortunnego zaprezento- 
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wania się u ciaci, ale jakąż okropną zmianę 
w nim znalazlem, Twarz nabrzękła, roz.lana, 
przy świetle latarni wydawała się trupiobladą, 
a siną w cieniu głęboko pod czołem zapadłych 
oczów, gęsta niegdyś c upryna, mocno już teraz 
przerzedzona, wysuwala się zmierzwionymi ko- 
smykami na czolo z pod zmiętego kapelusza, a 
ręce trzęsły się nerwowo, jakby były z jakiej 
galaretowatej masy. Słowem — była to ruina 
czlowieka, rozsypane szczątki tego bożyszcza, 
którego niedawno jeszcze grono pochlebców 
stawiało na piedestale i bałwochwalcze biło mu 
poklony. 

Byl to może kiedyś materjal na wielkiego 
artystę; ale zawcześnie okrzyrnęłi go mistrzem, 
on uwierzył w swoje mistrzowstwo, w swoje 
posłannictwo i prędko spoczął na tych latwo 
nabytych laurach. 

Już, kiedy przybył do Krakowa, talent jego 
chylil się ku upadkowi, a tutaj powodzenie 
chwilowe do reszty go zepsuło. 

Grono młodych, bardzo młodziutkich adep- 
tów sztuki malarskiej, wyznawców nowych kie- 
rupków, które nie wymagaly ani poprawnego 
rysunku, ani wyrobionej techniki malarskiej 
(uważając takie rzemieślnicze traktowanie sztu- 
ki za profanację) tylko pomysłów i oryginal- 
ności, utworzył» koło niego rodzaj dworu, któ- 
ry mu towarzyszył wszędzie, pial hymny po- 
chwalne na cześć jego i przewrócił mu w glo- 
wie zupełnie. 


(Ciąg dalesy nastąpi). 
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Lwowie, Fryd. Braun 18 p. w Przemyślu, Józef 
Sturm 22 p. w Czerniowcach, Ferdynand Onheiser 
20 p. w Stanisławowie, Ernest Westhauser 22 p. 
w Czerniowcach, Henryk Welz 17 p. w Rzeszowie, 
Włodzimierz Hordyński 20 p. w Stanisławowie, Jó- 
zef Girth 22 p. w Czerniowcach, Gustaw S:hwen- 
gler 35 p. w Zloczowie, Boleslaw Roja 36 p. w 
Kołomyi, Robert Maya 35 p. w Złoczowie, Otton 
Scholz 36 w Kołomyi. 

W kawalerji wojsk obrony krajowej: Rotmi- 
strzami I. klasy rotmistrze II. klasy: Kazimierz Guż- 
kowski 1 p. ul., Franciszek Wallner 2.p. ul, Fry- 
deryk Klammstein-Bischoff 2 p. ul., Ludwik br. Er- 
langer 5 p. ul. 

Rotmistrzami lI. klasy porucznicy : Franciszek 
Höfer å p. ul, Miehał Hörmann 3 p. ul, Józef 
Simacek 2 p. ul. i Hilmar br. Hóbl z 1 p. uł. do 
5 p. ul. 

Porucznikanai podporucznicy: Stanisław Wein- 
wurm 3 p. ul, Ernest Breznó Prihradny 5 p. ul., 
Oskar Gatnar 4 p. uł., wreszcie Maksymiljan Berg- 
mayr i Artur T.r'ch. cbaj w 6 p. uł. 

Podporucznikami kadeei (zastępcy oficerów): 
Oskar Kerchnave 6 p. ul, Ernest Kolischer 5 p. ul., 
Franciszek König 3 p. ul. Rudolf Sommer 2 p. uł. 
i Fryderyk Nebinger 1 p. ul 

W etacie oficerów slużby lokalnej : 

Kapitanami I. kl. kapitanowie II. kl.: Dymitr 
Bastgen, oficer konceptowy przy komendzie obrony 
kraj. we Lwowie i Wiktor Thierfelder 36 p. p. 
w Kołomyi. 


W stanie nieczynn m, w piechocie: kapitanem 
II. kl. porucznik Stanisław Niklas 20 p. w Stanisla- 
wowie; porucznikiem podporucznik Franciszek Rau- 
biczek 17 p. w Rzeszowie. 

Przy kawalerji obrony krajowej, w stanie nie- 
czynnym: rotmistrzem I. kl. rotmistrz II. klasy: 
Wladysław Pazdirek w 4 p. ul; rotmistrzem II. kl. 
porucznik, dr. praw Fryderyk Stritzl w 5 p. ul. 

W korpusie lekarskim:  Lekarzem sztabowym 
lekarz pułkowy I kl dr. Wilhelm Strzechowski w 
19 p p. wo Lwowie. 

Lskarzami pułk. I kł. lekarze pułk. II kł.: dr. 
Leon Hand 16 p. p. w Krakowie, dr. Leopold Barb 
22 p. p. w Czerniowcach, dr. Natan Grauer 35 p. 
p. w Złoczowie; lekarzem pułkowym II kl. starszy 
lekarz dr. Józef Kos 3 p. ul. 

W korpusie ofic. rachunkowych: kapitenami 
II kl. purucznicy rachunkowi: Jan Gstrein 2 p. uł. 
i Artur Stetkiewiecz 5 p. ul.; porucznikami podpo- 
rucznicy rach.: Franciszek Kober 20 p. p. w Stani- 
sławowie i Juljan Kelsch 22 p. p. w Czerniowcach. 

Podporucznikami rach. feldfeble: Filip Fritz 
z 19 p. p. we Lwowie do 16 p. p. w Krakowie 
i Jan Pokorny z 17 p. p. w Rzeszowie do 12 p. 
p. w Czeslawiu. 

W stanie nieczynnym : porucznikami rach. pod- 
porucznicy raeh.: Rudolf Kopp, 2 p. ul, Ferdynand 
Bruner 22 p. p. w Czerniowcach, Leopold Haumer 
22 pp. w Czerniowcach, Jakób Weimana 19 p. p. 
wa Lwowie, Józef Müller 18 p. p. w Przemyślu. 
Podporucznikami rach. podoficerowie rach. I. klasy : 
Erwin Marburg z 15 pp. w Opawie do 16 p. p. 
w Krakowie, Jerzy Kóbl z 22 pp. w Czerniowcach 
do 18 pp. w Przemyślu i Franciszek Bóniach z 7 
p. p. w Pilznie do 17 pp. w Rzeszowie. 

W żandarmerji: majorem rotmistrz I. kl.: Lu- 
dwik Eppieh, sprawujący funkcje oficera sztabowego 
przydzielonego do krajowej komendy  żandarmerji 
nr. 5 we Lwowie. 

Porucznikami rachunkowymi podporuczniey ra- 
chunkowi: Jan Grósal=r, Eenedykt Raffin, Józef Ko- 
kert, Riven Leib Jungfrau, Hubert Gruóschel, Jan 
Moroz i Michał Wołczyóski, wszyscy z komendy 
żandarmerji krajowej nr. 5 we Lwowie. 

Podporucznikami rachunkowymi  wachmistrze 
pomocnicy rachunkowi: Józef Prohazka, Hilary Sla- 
wik, Jan Knot, Antoni Fal i Adolf Schwarz, 
wszyscy z komendy krajowej żandarmerji nr. 5 we 
Lwowie. 


Awans listopadowy w armji. 
(Telegram Dziennika Polskiego). 


Wiedeń 30 października. Dziennik rozpo- 
rządzeń wojskowych oglasza awans listo- 
padowy. 

Arcyksiążęta Otto i Leopold Salva- 
tor zostali mianowani jenerał-porucznikami. 


Dalej mianowani jeneralami broni feldmar- 
szałporuczn. : Schwitzer, głównodowodzący jene- 
ral w Temesvarze, Maurycy Schmidt, zastępce 
naczelnego komendanta austrjackiej obrony Kra- 
jowej i Ferdynand Fiedler, komendant 11 
korposu, komenderującyjeneral i komendant 
obrony kraj. we Lwowie. 

Dalej mianowani: dywizjoner ebrony kra- 
jowej w Jozefstadzie, jeneral-major Meyer, feld- 
marszał-porucznikiem ; pulkownicy i komendanci 
brygady obrony krajowej: Gerba w Litomierzy- 
cach i Schmitzhausen w Pilznie, jeneral- majo- 
rami; pułkownik Orsini Rosenberg. wielkim 
echmistrzem dworu arcyksięcia Rainera. 

Wreszcie zamianowanych zostało: 5 pul- 
kowników, 5 podpułkowników, 4 majorów, 45 
kapitanów I klasy, 40 kapitanów II klasy, 6 
rotmistrzów I klasy, 6 rotmistrzów II klasy, 79 
poruczników, 101 podporuczników. 

Feldm.-porucznikami, jeneral-majorzy : Stei- 
nitzer, hr. Auersperg, Laner, Pokorny, Mayer, 
Kekelfalussy, Zurna, Panatowski. 

Jeneral-majorami, pulkownicy: Maksymi- 
ljan hr. Orsini, Teodor Hoepler, Arpad Major, 
Gustaw Wittich, Emil Neuhald Soevenyhaza, 
Jakób Wenzlik, Adolf Rammer-Rummersdorf, 
Rajmund Gerba, Henryk Rodanovich, Fryderyk 
Jihn, Jan Schemua, Edw:rd Zechmeister, Anto- 
ni Fiala, Adol, Strochr. Ernest baron Hagen, 
Franciszek S:hmlizhausen, Karol Trnka, Karol 
Szrutek. 

Dalej mianowano 3 pułkowników, 6 pod- 
pułkowników, 6 majorów, 27 kapitanów w kor- 
pusie sztabu generalnego; 3 podpułkowników, 
3 majorów, 6 kapitanów w sztabie inżynieji; 
10 pułkowników, 12 podpulkowników, 14 ma- 
jorów, 160 kapitanów I. klasy, 84 kapitanów 
Ii. klasy, 271 poruczników, 557 podporuczników 
w piechocie, w bataljonach strzeleckich, w kor- 
pusie pionierów, wreszcie w pułkach kolejowych 
i telegraficznych; 6 pułkowników, 7 pedpulko- 
wników, 13 majorów, 22 rotmistrzów I. kl., 35 
rotmistrzów II. kl., 40 poruczników, 25 podpo- 
ruczników w kawalerji; 7 pułkowników, 5 pod- 
pułkowników, 9 majorów, 21 kapitanów I. kl., 
33 kapitanów II. kl., 40 poruczników, 57 pod- 
poruczników w artylerji polowej. 

1 pułkownika, 2 podpulkowników, 1 ma- 
jora, 5 kapitanów I kl., 5 kapitanów II kl., 22 
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poruczników, 17 podporuczników w artylerji 
fortccznej ; 

1 pułkownika, 1 psdpułkowni*a, 6 matorów, 
8 rotmistrzów II kl, 4 poruczników i 4 pod 
poritczników w trenie; 1 Kodpuikownika, 8 ma- 
jerów w etacie armji; 1 maiora w stadninach; 
2 jensrainych sztakowy h lrksrzy; 4 sterszych 
l:karzy sztabowych I kl, 12 sa'szych Jeksrzy 
sztabowych II kl., 21 ieSXarzy sztabowych, 32 
lekarzy pułkowych J kl., 35 lerarzy pulkowych 
H sł; 3 jensral-audstorów, 3 pulzasn'ków 
aadyiorów, 2 vodsulkowni:ó:* audytorów, 3 
maioróww audytorów, 6 kapiiarów zud. I kl., 
6 kapitanów aud. II kl. i 7 poruczników au ły- 
torów. 

W marynarce: 3 kap łanów okrętów licio- 
wych. 1 kapitana fregaty, 2 kapitanów For- 
wetty, 2 podporuczników okrętów liniowych I. 
kl., 4 podporuczników okr ln. IL. kl, 7 chorą- 
żych, 1 starszego lekarza sztab. II. ķi, 4 lekarzy 
fregat. 

W pulkach stojących załcgą w Galirji zo- 
stali mianowani: rułkowni”ami: Edmund Kru- 
lis w p. p. nr. 80, Karol Steinb.ch wp. 2. nr. 
55, Henryk S:hulłe w p. p. nr. 89, Antoni 
Schneider w p. p. nr. 45, Jau Balnay w p. hii- 
zarów nr. 12, Hugo Janch w p. ułanów :r. 7, 
Fryderyk Wohifahrstaedten w KĘ arty. dywi- 
zyjnej ar 33 Franciszek Wessely w p. art. 
dywiz. nr. 33, Jerzy Dormu: w 4 art. dyw. 
nr. 30; 

Podpulkownikarmi: Fryderyk Mendelein w 
p. p. nr. 55, Wiktor Grosois w p. p. nr. 24, 
August Budinsky w p. p. nr. 90; 

Zdenko Pokorny w pulku ułanów nr. 6, 
Krzysztof Scheuserząa w p. art. dywiz. nr. 1. 
Piotr Millivjeviec w p. artyl. korpuśnej nr. 11. 


Majoram:: Jerzy Winternitz z pp. nr. 11 
w pp. nr. 40, Karol Toepfer z pp. nr. 94 wp. 
p. 20, Jerzy Fischer, nadzompletny w p. ula- 
nów nr. 3 przy równoczesnem przesie ieqiu go 
do armji czynnej, Alojzy Pokorny z p. huzarów 
nr. 12 do p. hu». 10, Ferdynand Wiesańer 
z p. ul. 7 do p. uł. 8, Bolesław Komarnicki 
z p. ul. 3 do p. uł. 7, Józef Schloegel z p. uł. 
7 w p. uł. 4, Adolf Knopp, z p. art, dywiz. 31 
w p. art. karp. 2, Józef Macalik z p. art. for- 
tecznej 3 w p. art. fort. 1, Henryk Juchasz 
z p. art. korpuśnej w p. art. dywi:. 33. 

W korpusie sztabu jener:lsnego: Kopita- 

L. kl: Ferdynand Demus nadEomrletny 
w p. p. 61 profesor w szkole kudeckiej we Lwo- 
wie, Karol Darnhofer w b»talicnie strzelców 
polnych 4, Edward Steinitz w p. o. 4, August 
Mietzl p. b. 95, Henryk S hulhof w p. art. dy- 
wiz. 28, Karsl Groettlicher nadkomplstny w p. 
p. 77 profesor w szkcle kadeckia,, Karol K:dt 

Eugenjusz Straub w p. art. dzwi: 1, Jan 
Straub w p. p. 9. 

W sztabie iażynierji kapitavawi I. kl.: Józef 
Traconicek w bataljonie pionierów nr. 8 z przy- 
dzieleniem do dyrekcji inżynisrii w Krakowie, 
Karol Kleiner w bat. pion. nr. 4 z pizydziel:- 
niem do dyrekcji inż. w Przemyżlu. 

W piechocie kapitanzmi I. kl.: Jozef Lipp 
w p. p. 40, Władysław Poller w p. p. 13, Jan 
Woigner p. p. 13, Maksymilaa Reymann w p. 
p. 15, Wilhelm Pistelt p. p. 58, Kacol Raimaun 
p. p. 9, Hermann Sierset w p. b. 20, Józef 
SŚwiszczowski p. p. 30, Lesław SŚchiwitzez p. p. 
80, Józef Penz p. p. 80, Alf:cd Weisz p. p. 45, 
Józef Eminger p. p. 55, Sranisław Wuerfel z 
p. p. 80 w p. p. 20, Karol Wren’! p. p. 30, 
Antoni Mikula >. p. 57, Jan Bratanitsch p. p. 
30, Bslesław Łazerewicz p. y. 90, Józef Dillmann 
p. p. 100, Karol Pollak p. p. 15, Astoci Chwo~ 
sta p. p. 40, Marcin "ysocki p. p. 89, Edward 
Hospodarz p. p. 90, Anteni Schwzrz p. p. 15, 
Józef Prokop p. p. 20, F-rdydand Jost p. p. 58. 

Kabitanami II. klasy: Jówf Stark z p. p. 
11 do p. p. 10. Artur Schopper z bataljonu 
strzelców pil5wych ur. 13 do bat. strzelców 
pol. 23, Franciszek Reisner z n. p. 11 do p. 
p. 77, Józef Wagner w p. p. 24, Mieczysław 
Gorecki w p. p. 9 Andrzej Diener w p. p. 
100, Emil Krammer w p. p. 55. Gabrjel Wer- 
ner z p. p 80 do p. p. 3 Maksymilian Ku- 
dieka przydzielony do sztabu jenerainego 4 r. 
p. 95, Jan Nowak przydzielony o sztabu jz- 
neralnego w bataljonie pionierów nr. 10, Józef 
Hiltl przydzielony da szłaku jen. w p. p. 9. 

W pułkach kawalerji retmistrzayni I Fjasy: 
Karr'l hr. Fugger-Babonhausen w p. huzarów 
nr. 4, Artur Lengner-Sedlaczek w p. vlan. nr. 
4, Emil Vogl z p. ułan. nr. 6 w p. huz. nr. 2, 
Władysław Ruiz de Roxas w p. ułan. 4, Woj- 
ciech Seiltz z p. huz. nr. 10 w p. huz. 12, Ka- 
rel Kandiz w p. ul. nr. 6, Breniclaw Kuleye 
Wisłocki w p. cl nr. 1. 

Rotmistrzanń II kl: Wied:imierz Peraj 
Podrębszi w p. ułan. nr. 2, Franciszex Balzar 
w p. ułan. nr. 6, Gustaw Mitlacher w n. 6, 
Fryderyk Kybast nadzoropletny w p. ulan. nr. 
5, do p. ul. nr. 8, Ostar Wretachko nadkom- 
pletny w p. ular. rr. 5, do p. ułan. nr. 2, Ot- 
to baron Benz-Altcron nadzompletny w p. huz. 
nr. 8, do p. huz. nr. 9. 

W zartylerji polowej: 
Jakób Kaesal w p. art. dywiz, nr. 28, Józef 
Kralowetz w p. art. dywiz. 30, Makeymaljan 
Hepner w p. art. dywir. 29, Pawel Sobolewski 
w p. art. korp. nr. 11. 

Kapitanami II kl.: Maksymijjan Müller z p. 
art. dyw. 13 w p. art. korp. nr. 3, Makssmi- 
ljan Rosmann z p. art. dyw. nr. 30 w p. art. 
dyw. nr. 6, Ludwik Leonhardt z p. dywizji ar- 
tylerji górskiej w p. urtylerji dywizyjnej nr. 31, 
Aleksander Mzftanov:ch nadxemp. w m. ert. 
dywiz 38 w p. art. dywiz. nr. 3, Karol Kugel 
z p. art. dywiz. nr. 1, w p. art. korp. nr. 2, 
Rudolf Faber z p. art. korp. 11 w p. art. dyw. 
4, Karol Wilczek nałkompl. z p. art. dywiz. 4 
w p. art. dyw. 28, Feliks Wagcer nadkopl. w 
p. art. dyw. 6 w p. art. dyw. nr. 1, Wiktor 
Klinger w p. art. kerp. nr. 10. 

W artylerji fortecznej kapitanami I kl.: 
Gustaw S'hulz w p. 3, W:lbelm Bumler w p. 
2; kapitanem II kl.: Emil Gross w p. 2. 

W audytorjacie kapitanami audytorami II 
kl.: Alfred Mutschlechner w sądzie garnizon. 
w Krakowie, Ottokar Maly w p. p. 77, Antoni 
Cikanek w p. p. 9, E'nil Jilek w sądzie garniz. 
w Przemyślu. 

W korpusis Jekarskia mianowani: Star- 
szym lekarzem sztabowym I. kł Józef Krume- 
holz komendant szpitalu garniz. w Krakowie; 
starszymi lekarzami sztabowymi II kl.: Rudolf 
Łaska naczelny lekarz garniz. w Stanisławowie, 
Edwin Hollerung nacz. lekarz garniz. w Tarno- 
wie, Eugenjusz Pokorny nacz. lekarz w 30 dy- 


nami 


kazitłanami I kl: 
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wizji piechoty przy szpitalu garnizonowym we 
Lwowie, Konstanty Springer przy szpitalu gar- 
nizonowym w Przemyślu, który równacześnie 
został zamianowany naczelnym lekarzem garni- 
zonowym w Tiebinji. 

Lekarzami sztabowyini: Samuel D lncki 
w p. uł. nr. 1 przy równocz:snem zzmianowa- 
niu ge naczeln. letarzem garnizonowym w U - 
gwarze, Leo Feldern w hat. strzelców nr. 5, 
przy równoczesnem zamiarowaniu go żaczel- 
nym lekarzem w Gródku. Ludwik Klei z r. p. 
nr. 88 przy szpitalu garniz. we Lwowie, Jasób 
Usager z p. p. 40 przy szpitalu garniz. w Krz- 
kewie, Józef Brach z p art. korpuśn. nr. 10 
przy szpit. garniz, w Przemyślu, 

Lekarzamwi pulkowymi I. klasy: Filip Ma!- 
ler w p. art. dywiz. 3, Maksymiljan Szanło w 
p. huz. nr. 8, Hugo Zuzax w p. art. dywiz. 32, 
Bronisiaw Uderski w p. p. 80, Bronisław Ja- 
kesch z p. ułan. 3 w p. p. nr. 13. 

Lekarzami pulzowymi II. kl.: 
z p. ulznów 4 w p. p. 77, Euzeniusz Kafza 
w p. p. 56, Franciszsk Hanri h z p. Ulanów 
13 w p. p. 18, Jan Kamiński w p. art. kor- 
pusu 10, Fryd>vyż Meliki w p. ul. or. 2. 

Kapitan-audytor l klasy Mottl w Przemy- 
ślu mianowany kayitanem-audytorem I klasy, 
zaś porucznik-audytor Kutera kapitanem-audy 
torem; w końcu lekarz pułkowy S:rzechowski 
we Lwowie mianowany lefarzem sztabowym. 
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Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Jan Woszely 


Djarjusz lwowski 
W arek 31 października. 


‘satr hr. Skarbka: „Orfeusz w piekle“. Po- 
czątek o godzi i 7 wieczorem. 
"s<ealarz Wtorek 31): Wolfganga b. — 
enid słońca o godzuia 6 «ut 51, zan:ed 
"wódsre 4 woń 35 


t Franciszek 2dański, radca dworu i emer. 
starszy prokurator państwa zmarł we Lwowie 26. 
bm, przeżywszy 74 lat. 

Znaną jest jego działalność na stanowisku star- 
szego prokuratora państwa we Lwowie, które zaj- 
mował przez 20 lat, bo od r. 1876 do 1895 t. j. 
do przejścia na emeryturę. Doniosłe sprawy przeszly 
w tym czasie przez nadprokuratorję. Śp. Zdański 
Die bacząc na uboczne względy kierował zawsze po- 
wierzonym sobie tak ważnym urzędem z pożytkiem 
nie tylko dla sądownictwa, któremu oddał wielkie 
usługi, lecz i dla społeczeństwa, które już za życia 
jego umiało ccerić niczwyczejne zalety. W krótkim też 
czasie, po objęciu urzędu starszego prokuratora został 
odznaczony tytułem radcy dworu, a niebawem potem 
orderem Leopolda. 

Rzadkiej prawości charakteru i wzniosłych za- 
sad, wzorowy ojciec rodziny, o niezwykłem sercu dla 
drugich, a rygorysta dla siebie, nie szukający roz- 
glosu, lecz zawsze wytrwały w wykonywaniu obo- 
wiązków, gorąco miłujący kraj, a nadło prawy sluga 
Boży, powinien pozostać wzorem dla młodszych po- 
koleń, które żyjąc w coraz trudniejszych czasach 
niechaj będą wdzięczne za taki przykład spełnienia 
zadań życia. R. i. p. 

Do Towarzystwa dziennikarzy polskich 
przystąpi), jako członek wspierający, adwokat dr. 
Szymon Schaff. 

Zjazd etnograficzny. Lwo :. Tow. ludozna- 
wcze uchwaliło urządzić w r. 1900, koło Zielonych 
świątez, zjazd etnograficzny, razem z towarz. histo- 
ryezoem. Zjazd ten odbędzie się w Krakowie, dla 
uświetnienia przypadsjącego na ów czas jubileuszu 
uniwersytetu jagiellońskiego 

Ze świata pedagegicznego. Kwestjonarjusz w 
Sarawie katności szkolnej i opieki pozaszkolnej nad 
uczniami uchwalł wypracować co rychlej, na swem 
wczarajszena posiedzeniu, wydzial Towarz. szkół wyż- 
szych. Kwestjonarjusz ten rozesłany będzie de pro- 
wincj snalnych „Kół* Towarz., których jest czternaścio. 
Sprawa ta, wobec rozmaitych obecnie objawów bra- 
ku karności w młodzieży szkól wyższych, jest bez- 
wątpienia na czasie i dlatego pożądenem by było, 
aby cs rychlej z odpowiedzi na kwestjonarjusz uro- 
sły wnioski, a z nich czyny. 

Ponadto uchwali] wydział Towarz., aby udać 
zę do rządu o zapomogę na wyjazd profesorów gi- 
mnazjalnych do Paryża na wystawę. Towarzystwo 
przęnęłoby, eby z każego gimnazjum wyjechał jeden 
profssor. 

Czylm erganem jest „Słowo polskie." Jeśli 
jest j-szcze ktokolwiek, ktoby nie wierzył lub też 
nie wiedzial, czyim organem jeat Slowo polskie, 
tiga musi przekcnać jastrawy fakt usłużności wobec 
Żydów. z jaką ten organ ZzamauŚcił na całej pól- 
terej stronnicy bitego druku „mowę dr. Emila 
Byka, prezesa zboru izraelickiego (1), wy- 
głoszoną przy poświęcaniu (I) nowego 
gmach lwowskiej gminy izraelickiej (!) 
na dniu 26 b m." Przyzwyczaliśmy się już do 
tgo, że Słowo polskie w pięciu wierszach 
donosi o nzbsżeństwach Ecściołów chrześcjańskih a 
a pół szpalty wypisuj: o „boruchach* w bóżnicy 
odprawianych. Rozumiemy, że kto ratuje żydowska 
mamoną smiertelnie nadszarpane krachem 
Kasy oszczędności swe finance, ten musi z 
całym garwilzmem zamieszczać Żydowskie komuni- 
kety, ale i w skandalu jest miera. 

Aura kaprysl. Onezdajsza niedziela była tak 
ciepłą, jakby za pasem nie była zima, ala wiosna. 
W wilgotvy h suterenach i w pr:ewiewnych pod- 
dazzsch nadzieja wchodziła w serca: „jeSzaze 
nie taż prędko mróz“. Ci, któ ych trosk o paliwo 
nie męczy, używali wczasu, przechadzając się po 
błyszczących w blazkach słońca ulicach. „Corso“ 


chodnik ul. Karola Ludwika roil mę od publi- 
czności. 
Wieczór równe był ladny, jak dzień, niebo 


zaiskrzyło się gwiszdami. Nie widzieli tylko ci, któ- 
rzy w testrze na „Mikadzie5 woleli oglądać i okla- 
skiwać panny: Bohuss, Milowskę i Schuppównę. 
Pożary. Z Rymanowa donoszą nam, że w są- 
siednim Wróbliku szlacheckim (stacja kolei Ryma- 
nów) wybucbł w piątsk po godzinie 5-tej wieczorem 
groźny pożar, który w krótkim czasie pochłonął 4 
chałupy i 2 budynki gospodarcze. Straty byłyby nie- 
zawodnie daleko większe wobec wichru, jakie jesie- 
nią w tych stronach panuje, gdyby nie szybka po- 
moc rymanowskiej straży ochotniczej pożarnej, któ- 
ra przybywszy na miejsce pożaru ze swym naczelni- 
kiem p. Sołtykiewiczem, tak dzielnie pracowała, że 
udalo jej się ogień zlokalizować i ograniczyć go do 
wymienionych sześciu budynków. Podaieść zaslugę 
tej straży tem bardziej należy, Że do niedawna 


odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa- 
lym zapachem. Woda lwowska jest znako- 
mitą perfuma do skrapiania sukien i chustek. 


Fłaken 80 centów i I zr. 50 ct. 


istniała ona na papierze tylko, a od kilku miesięcy 
dopiero na nowo zorganizowana, chlubnie wyszła 
z pierwszego ehrztu oguiowego. 

W Weldzirzu, jowiat doliński, spłonęło ró- 
wnież tymi dniami 10 domów. Ogień powstał 
u żydowskiego domu koła» bożnicy i cudem chyba 
ograniczy! się na tych 10 budynkach, przy gęstem 
bowiem zabudowaniu Wełdzirze, łatwo moglaby by- 
l: pójść z dymem cała ta ogromna i ludna wieś. 
Charakterystycznem jest, że ogień zawsze wybucha 
tam w domach żydowskich i, jak stwierdzono, w 
wielu wypadkach, ze względów czysto spekulacyjnych 
na ssekurację. 

Wypadek na wyścigach. Podezas wyścigów 
cyklistów w Hamburgu, spadł znany jeździec A. 
Kócher z koła i zabił się na miejscu. 

Komisja graniczna. W komitacie spiskim u- 
rzęduje obecnie komisja, ustalająca granicę między 
Galicja a Węgrami. W komisji biorą udział ze 
strony węgierskiej: Aladar Raima, nadżupan ko- 
mitatu spiskiego, Baltazar Mattyasowsky, madstolnik, 
August Groscha, starszy notarjusz komitatu, Ludwik 
Burian, neczelnik komitatowego urzędu budowni- 
czego i Karol Wohlmuth, katsstralny nadinżynier. 
Ze strouy nustrjackiej uczestniczą w komisji: Jizef 
Rudzki, starosta z Nowego Targu, Ferdynand 
Wszeteczka, starszy inżynier z Wadowie i Edward 
Michalowski, starszy geometra. Urzędowanis postę 
puje szybko i niebawem zostanie ukończonam. 

Zatarg o kanonje uniwersytsekle Z Krako- 
wa dozoszą: Pomiędzy wydzialem teologicznym uni- 
wersytetu jagiellońskiego, a konsystorzem biskupim 
krakowskim toczy się od roku poważny zatarg o ka- 
nonje akademickie, tj. przywilej od wieków służący 
uniwersytetowi mianowania kanoników do konsysto- 
rza z grona profesorów wydziału teologicznege. Od- 
dawna już, bo od lat mniej więcej dziesięciu, kon- 
systorz krakowski usiłuje się pozbyć tych kanonii, 
które w kapitule katedralnej przedstawisją głęboką 
wiedzę teologiczną i niezależność zdania. Obecnie 
skorzystał konsystorz z wakansu, jaki się otworzjł 
po ks. biskupie Pelczarze i wcale nie zawiadomił o 
wskansi tym uniwersytetu, jako patrona tej kano- 
gji, a odpówiednie pismo rektora pozosta vil bez od- 
powiedzi. Nie dość xa tema; obecnie z polecenia bi- 
skupa, a buz wiedzy wydziału teologicznego poruczono 
w seminarjum biskupie wykłady teologji pastoralnej 
jedaemu z miejscowych proboszczów, uniemożliwia- 
jąc teologom słuehamie tego przedmiotu we wszechni 
cy. Uniwersytet zamisrza odwołać się w tej sprawie 
do ministerstwa i dochodzić swyrh praw, utrwalo- 
nych wiekową tradycją. Znamiennym jest ten fakt i 
eały ten zatarg konsystorza z uniwersytetem w ju: 
bileuszowym roku wszecbnicy jagiellońskiej, wskrze- 
szającyra odwieczną tradycję i pelną chwały prze- 
stłość uniwersytetu. Przypominają się mimowol! 
smutne dzieje rozglośaej, u długolstu'ej walki jexui- 
tów z wszechnicą krakowską w pierwszej polowie 
XVII wieku. 

Dola pecztmistrzów. Przy regulacji płac urzę- 
dników i salażby państwowej zapomniano zupełaie o 
pocztmistrzach, ekspedjentach i ekspedytorach. Ws:y- 
stkim płace podwyższone, a ci ludzie, mimo to, że 
nadzwyczaj ciężko pracują, pozostali przy ds--nych 
płacach, mie wystarczających nawet na życie. Żąda 
się od mich wykształcenia, sumienności w wypełnia- 
niu obowiązków, gdyż przez ich ręce przęchódzą 
znaczne sumy, za które skarb państwa odpowiada, 
a płaci się ich nadzwyczaj licho. Zdzje się, że przy 
regulacji płac pominięte ich dlatego, że otrzymują 
poczty za komtrzktem. Należałoby, aby rząd zorga- 
nizoeal i ten dział slużby pocztowej i udotewał go 
Gdpowiednio do iasych Urzędmików, gdyż to się im 
nsloży. 

Samobdjczyni litoratka. Zuana berlińska po 
wieściopisarka Fraociszka von Kapff Essenther wy- 
skoczyła oknem z czwartego piętra na bruk ulicy i 
znalazła śmierć na miejscu. Na dwa d.i przedtem 
usilowała pozbawić się sy:ia za pomocą opium, a 
przedtem już uwiadomiła o zamiarze swym znajo 
mych i redakcje p'sm, dla który h pracowała. 
Wszelkie przedstawienia osób jej nprzychylny:b, aby 
ją odwieść od powziętej myśli o samobójstwie, nie 
odniosły skutku. . Działała cna pod wpiywem melsn- 
cholji, spowodor.anej chorobą, rozlączeniem z mę: 
żem i dziećmi i kłopotami p entęż ymi, choć z tycb 
ostatnich mogła się była uwolnić z łatwością  Nej- 
glówniejszym powodem niechęci d+ życia Franriszki 
była tęsknota do męża i dzieci, który nie z wi.nsaej 
winy musial za ocean do Ameryki wysmigrować. 
Nieszczęśliwa kobieta 50 letnia, w wysokim stopui: 
zdenerwowana, nie dała się miczeru nakłonić do 
podróży morskiej i zdenerwowaniu tesu w keńcu 
uległa  Danatka rozpoczęła zawód literacki dość 
świetnie, wyszedłszy atoli ponownie  nieszczęściwie 
zamąż, musiała dla chleba pisać wiele i późsej 
tworzyła same miernoty, co podkopało i jej firmę 
lteracką i nszzzupliło dochocy. 

Kresztowanie księdza. Birżewyja Wiedo- 
mosti otrzymują z Nieświeża w gubernji mińskiej 
naatępującą wiadomość: „Smutną wiadomośsia z o- 
statnich dui jest tutaj arestowanie księdza D. Mlady 
duchowny oddawał sie w ostatnich czasach spełnia- 
niu swych obowiązków z fanrttyczną goriwością, 
surowo przestrzegając rozdziału swej owczarni od 
prawosławnej. Nie pozwalał on służącym przyjmo- 
weć okowiąsków u Rosjan, zabraniał nabywania obra- 
zów świętych, melowenych przez nrarwosławnych, a 
jeśli zobaczył u którego ze swych współwyznawców 
taki obraz, zrywał go ze ściany. Aresztowany ksiądz 
wywieziony został i osadzony w klssztorze w guber 
nji witebskiej". 

Powtórne małżeństwo Dsweya zajmuje obe- 
cnie towarzyskie koła Waszyngtonu. Wprawdzie zwy- 
cięzcu z pod Cavite nie zwierzył się nikomu z zà- 
miar wstąpienia w powtórne związki malżeńsk'e, 
lecz usłużne przyjaciółki i życzliwi prryjsciele wy 
brali dla niego towarzyszkę życia w otobiz wdowy 
po jenerzla Hazen. Wachirgten Mac Lean, ojciec 
p. Hazen, by! założycielem dziennika Cincinnals 
Inquirer, na którem dorobil się mająteczku, po- 
mnożonego stokrotnie przez szczęśliwe spekulacje. 
Pani Hazen zamieszkuje wspaniały pałac przy Mac 
Phers n Square. Admirał cdbywał wjszd tryumfal- 
ny do Waszyngtonu w wytworuej karecie p. Hazen, 
a okoliczność ta zrodziła w kołsch przyjacielskich 
obu stron myśl swatania ich. 

Nowa rewelucja pałacowa. Pisma chińskie 
donoszą, że cesarzowa-wdowa, postanowiła *zdetro- 
nizować urzędowo młodego cesarza Kuang-Si, które- 
mu już przed rokiem odebrano wszelką władzę. a 
na miejsce jego zamisnować cesarzem 9-letniego Pu- 
Tsyan'a, syna księcia krwi cesarskiej, Lan'a. Według 
Ostas. Lloyd Kaang-Si będzie w najbliższym czasie 
zmuszony do podania prośby o uwolnienie od cięż- 
kich obowiązkór” ze względu na słaby stan zdrowia. 
Aby zapewnić w kraju spokój podczas zmiany mo- 
nsrehy, cesarsowa trzyma w pogotowiu silną armję 
pod dowództwem ks. Ching'a i Jung-Lu. 

Nowy aparat sygnalizacyjny. Lwowianie pp. 


Jan Ihnatowicz 


za nn ZZ Zna 


Władysław i Edward Lepszy, skonstruowali koleje- 
wy sparat sygnalizacyjny, mający zastąpić obecnie 
używane tarcze sygnałowe. Próby na modelu 3, 
wielk. nat.. które odbyły się dnia 21 b. m. wobec 
licznego zehrania członków towarzystwa politechni- 
cznego, złożonego przeważnie z techników kolejo 
wych, dały nadzwyczajnie pomyślne rezultaty. Za- 
sądniczą cechą nowego aparatu jest umieszczenie go 
na lokomotywie, co umożliwia sygnalizowanie na 
każdem miejsca toru kolejowego. Wynalazcy otrzy- 
mali już na swój pomyał patent, którego sfinanso- 
waniem zajęła się krajowa firma „Łubieński & 
Berggrin*. Zastosowanie praktyczne aparatu zale- 
żeć będzie od prób na większą skalę przy zastoso- 
w:niu aparatu de pociągów, o co obecnie toczą się 
rokowania z dyrekcją kolei państw. 


Humarystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nadex ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zniżonej 
40 ct. (wraz » orzesyłką pnoncztowa). 

* Dobry środek domowy. Wśród srodków domowych, 
uży»anych do uśmierzającego nacisrania, zajmnje Lin i- 
ment. Capsici comp, przyrządzone w laboratorjum 
apteki Richtera w Pradze, niezaprzeczenie pierwsze miej- 
sce. Cema jego jest niską: 4! ct, 70 et i 1 zł. za bu- 
telkę, którą rozpoznać można po czerwonej kotwicy. 

Zmarli : 

W Końskiem, w ziemi sanockiej zmarła Teodora z 
Reizensteinów Bryk owa, wdowa po lekarzu, starszym 
bracie ś. p. dr. Bryka, b. profesora uniwersytetn Jagiel- 
lońskie o, przeżywszy lat 84. 

Teriteux w Szwajcarji zmarł Bolesław H irsz- 
feld, przyrodnik. Zajmował się szczerze oświatą ludu, 
za co był aresztowany, przesiedział rok w cytadeli, 
a następnie był zesłany na kilka lat na Sybir. Był to 
człowiek nietylko powszechnie szanowany, ale i po- 
wszechnie lubiany. 

Warszawie zmarła Anna z Magnuszewskich 
W óycicka, wdowa po zasłużonym na polu piśmien- 
niciwa Kazimierzu Władysławie Wóycickim. Nieboszczka 
była siostrą znanego poety, CE i powieściopisa- 
rza M»gnnszewskiego. Przeżywszy lat 87. 

W Nowym Jorku zmarła w 70 roku Życia Dolores 
D'Agromonte, matka ks, Dominikowej Radziwiłłowej 
z Balic po? Krakowem, stojącej na czele zakłada św. 
Kazimierza w Paryżu. 


tki litonanbia | ari | 
Notatki literackie i DBUCZNE. 
Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Orfeusz w piekle*, opera ko- 
miczna; jutro w środę popoludniu o godzinie pół 
do 4 „Battina*, operetka; wieczorem z powodu 
wigilji dnia zaduszaego początek o godzinie 8 
„Drużba“, komeda i „Jaś i Magosa", opera; 
we czwartek z powodu dnia zadusznego, początek 
o godzinie 8 „Dziady*, dzielo muzyczne i „Zamek 
na Czorsztynie”, opera narodowa w 2 aktach 
Karola Kurpińskiego, rozpocznie „Taniec szkiele- 
tów”; w piątek „Nora“. sztuka; w sobotę popolu- 
dniu o godzinie pół d3 4 przedstawienie dla mło- 
dzieży szkolnej: „Bunt Napi rskiego", poemat dra- 
matyczny. 


Izba sądowa. 


Wiedeń 27. października. 
(Sprawa czernichowska) 

Przed najwyższyra trybunałem w Wiedniu ro- 
zegrał się smutny epilog nader znanej „sprawy 
czernichowskiej*, stanowiącej ze wszystkiemi swemi 
perypetjami czarną kartę w dziejach szkolnictwa ga- 
licyjskiego. Głośna ta przed rokiem sprawa przedsta- 
wia się, jak następuja: Kilkunastoletni Tadeusz Tlu- 
chowski, uczeń szkoly rolniczej w  Qzernichowie, 
chłepiec spokojny i delikatny, syn zasłużcnego ojca, 
oraz Jan Stanuch, ukończony prawnik, korepetytor 
Tluchowskiego. znieważyli czynnie dyrektora zakladu 
w Qzernichowie, Bastgena, za to, że wykluczył nie- 
słusznie i samowolnie Tłuchowskiego, a nadto wzbra- 
nial rau się wyd é jego papiery. Sąd karny trako- 
wski, wejrzawszy w szczególne stosunki, panujące 
podówczas «w Czeru:chowie, skazał obu oskarżonych 
na nieznaczną jeno grzywnę w kwocie 15 zł. Prze- 
ciw termu orzeczeniu prokurator wniósł skargę do 
trybunału kasacyjnego, powołując się na urzędowy 
charakter pobitego dyrektora. 

Na rozprawie przed trybunałem kasacyjnym 
Tluchowskiego bronił adwokat dr. Marceli Frydman 
(redaktor Fremdenblattu). Stanucha zaś dr. Zipser. 
Sprawa wzięła smutay obrót, bo trybunał stwierdził 
urzędowy charakter p. Bastgens i skazał obu oska- 
rżomych za zbrodnię gwałtu na urzędniku: Tlucho: 
mskicgo na 14 dni więzienia, Stanncha na 6 tygo- 
dni. Wskutek tego wyroku obaj młodzieńcy (Stanuch 
jest obecnie adjunktem sądowym) zwicbniętą mają 
całą karjerę, zlamane całe Życie. Jedyny ratunek leży 
tersz w łasce cesarskiej. 


-kosiudgygisen, przemysł i handal 


Towarzystwo chowu drobiu w Jarosła- 
wlu zawindamia, że okolo połowy listopada rb. roz: 
dawać będzie drób zarodorry użyteczny, jako to: 
gęsi emdeńskie olbrzymie, kaczki Peking olbrzymie, 
kury Minorka, włoskie, (obie rasy odznaczsją się 
wielką nośności dułych jaj), kury rasy Dorking, 
Lamgchan, Plymoutb-Rocks i Vyandotty złote (jako 
rasy dostarczające wiele mięsa). Kólkom rolniczym, 
które przystąpiły do towarzystwa, będzie rozdany 
drób bezplatnie i baz żadania zwrotu. 

Uprasza się o zgłoszenia do sekretszjatu I. ga- 


lie. Towarzystwo cbawu drobiu w  Jsrosławiu 
do dnia 10 listopada rb. 
“Kółka rolnicze, włościania i maałomieszcsanis, 


przystępujący de towsrzystwa, placą tylko 1 zl, 50 
et. roczgie, prósz wpircowego — 60 ct., sa c» 
otrzymają bezplatnie gazetę, bęjątą organem towa- 
rtystwa, jak obecnie Przewodnik Kółek. 

‘iata 30p źd iermka (isiekin ubcdocą +. 
Bszerie us dań ==! 818 do A 18, na wiosnę 
od zł. N47d: EAB; zye ma maic od nì. 673 
do 6 78, na wiosną od zł. 7'02 do 703. tukuri- 
de wea październik od z2. 5'70 do 5:75, na 
listoppd od zł. —'*— do —'—, wa maj-czerwiec 
1900 r. od z. 534 do 535; -wies pa 
isah ode. (514 do 619, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 547 do 548; rzexar ra wrzesioń* 
październik «é 2 —*— do —'—, na styczeń- 
luty 1900 r. ca -L — — da ——; wiej erona- 
ksze pa styczeń-kwiecień 1900 r. «3 zi 32650 
da 33 50 Tezienoia słaba. 

Budacaszi 30 pażdziernika. (Gieżda soč- - 
am. Perepiss te kwiecień 1900 r. od zł. 8'32 
do 833. na wrzesień 1900 r. od zł. 8'13 do 
820; t: na kwiscień 1900 r. od zł. 673 do 
674; swiet zo kwiecień 1500 r. od zł. 519 
do 5:20: ktukuradza m2 maj r. 1900 od zl 
510do 511; rzepak na niarpeń 1900 r. od zl. 
11 70 do 11:80. Oferty na pszenicą dostateczne. 
Chec kupna ograniczona. Tendencja slaba. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 31 października 1899 r. 


8, 


— Wiodeń 30 października. (Giełda towaro 
wa.) Cukier surowy od zł. 1220 do — —. 
Tendencja spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus nie zmieniony od zł. 2040 co — —. 


Telegram cesarza. 


Praga 30 października. Bohemia donos, iź 
cesarz w sprawie przysp eszenia terminu wybo- 
ru delegacyj wysłał telegram nie do p Jawer- 
skiego. lecz do hr. Ctary'cgo, rh.ciaż teleyr=m 
ten dot «czyl bezpośrednio p. Jaworskiego. Brzmial 
on: „Proszę powiedzieć p. Jaworskiemu, że dla 
mnie bzrdzo pożądan m byloby, aby wybór 
delegacji dokonany został przed ferjami i Że 
muie bardzo niemile dotknęła wiadomość o od- 
roczeniu tych wyborów“. Telegram ten wply- 
nął na Koło polskie i prawicę, iż dalej przy 
odroczeniu terminu wyborów delrgacyj nia 
obstawaly. 


Wojna w Transwaalu. 


Telegramy „Dziennika Polsklego*. 


Hamburg 30 październiza. Angielscy wer- 
bownicy potajemnie werbują pod świetnymi wa- 
rurkami byiych podoficerów niemieckich do 
wojny w Afryce mimo, że kodek: niemiecki ka- 
rz? to jako zbrodnię. 

Londyn 30 października. Ostrzeliwanie Ma- 
fekingu rozpoczęło się 23 bm. i w ogóle nie wy- 
rządziło wiele szkody. Po 3 godzinnem bom- 
bardowaniu zapytano, czy miasto chce się pod- 
dać, na co komendant angielski dal odmowną 
odpowiedź. W dniach następnych  Boerowie 
opanowali wodociągi. Wieczorem 24 zalsga an- 
gielska zrobiła wycieczkę i po wymianie z nie- 
przyjacielem pewnej liczby strzałów, cofnęła się 
do miasta. Komendant angielski Sydney-Webb 
ciężko ranny. Straty Boerów nieznane. 

Durban 30 października. Naczelny wojsko- 
wy lekarz angielski wyraził telegrzficznie se- 
kretarzowi stanu Rejizowi w Pretorii podzię- 
kowanie znajdujących się w Glenacce oficerów 
i żołnierzy angielskich, za troskliwość okazy- 
waną im przez Boerów. 

Jenerał Joubert wypowiedział jeneralowi 
angielskiemu White Eondolencję z powodu 
śmierci jenerala atgielskiego Symonsa, przy- 
czem dal wyraz nadziei, że Wszechmogący 
zechce wkrótce polożyć kres nieszczęsnej woj- 
nie, wywołanej przez niesumiennych spekulan= 
tów. którzy przybyli do Transwaelu celem zro- 
bienia mxjątku. 

Wedle wczorajszego telegramu Boerowie 
posun;li się ku Ladysmith i ustawili na wy- 
żynie o 2'/, mili cd tej miejscowości — dwa 
ciężkie działa. Każdej chwili oczekują zaczepne- 
go działania. 

Londyn 30 października. Z  Pretorji na- 
deszła tu cod datą 27 b. m. wiadomość, że 
Mafexing stoi w płomieniach. 

Kapstadt 30 października. „Biuro Reutera“ 
donosi: Wedle telegramu z Mef.king z dnia 
21 b. m. położenie tam jest dobre, podczas 
4-godzinucgo bombardowania miasta przez 
Boerów nikt nie zginął. Wedle telegramu z 
dnia 39 b. m. R **' ljonów piechoty; 3 pulki 
konnicy 1 baterja górska : 4 baterie polowe 
wyruszyły, z Ladysmith do Lombardszop. Szwa- 
dron h"zarów zaatakował nieprzyjaciela, przy- 
czem padly dwa konie, a jeden jeździec zostal 
ranny. Nieprzyjaciel kolo Doevaalsfarm z9jąl 
silne stanowisko, z którego nie udało się go 
wyprzeć konnym strzelcem do wieczora. Wobec 
tego założono biwak, a z nastaniem dnia nie- 
przyjaciel cofnął się do Riedfortaine. 

Paryż 30 października. Byly ambasador 
w Londynie De QCcurcel, w liśzie wystosowa- 
nym do Figara oświadczył, że nic może sobie 
wytlumaczyć, na jakiej podstawie niektóre 
dzienniki doniosły, jakcby on w roku 1890 
rządowi avgielskiemu przyrzekał pomoc Francji, 
na wypadek zerwania z Niemcami z powodu 
Transwaalu. 

Londyn 30 października. W ministerstwie 
wojny panuje wielkie przygnębienia, wskutek 
wiadomości przychodzących z Natalu. Wiądo- 
mości te jednak trzyrzane sa w iajsmnicy aż 
do odroczenia parlamentu. Faktem jest. że wiel- 
ka część kolonij brytyjskich jest w ręku pie- 
przyjaciół, wspieranych prze% ludność Anglji 
wrogą. Reszta stoi prred rewolucją i trzymaną 
jest w ryzie jedynie najsurowszymi średka. Boe- 
rzy opanowali linię kolejową Colonso- Ladysmith 
i usiłują skoncentrowane około Ladysmith, ale 
obecnie niezdolne do dzialań wojennych woj-k: 
jenerałów W:the'go i Yule odciąć od morze. 

Ladysmith 30 października. Boerowie cta- 
czyli wczoraj miastr. Wczoraj wieczorem pano- 
wał tu zupelny spokój. Dowóz wedy, który był 
odcięty, znowu przywrócono. Jak donosi urzę- 
dowa depesza jenerala White, siraty Bosrów 
w bitwie pod Glencoe w dniu 20 bm. wynoszą 
500 zabitych i rannych. 

Londyn 30 psżizierniko, W izbie gmin in- 
terpelowal Bayley, czy r'ąd zw:ócił uwsgę na 
pojmanie pułkownika Schi'la, oficera niemie- 
ckiej narodowości. którego imię łączą z Orga- 
nizscją sil wojennych Boerów i czy w tym kie- 
runku uczyniono przedstawienia rządowi nie- 
miecziemu. Pods:kretarz stanu z depsrtamentu 
wojny Wyndham, odpowiedział twierdząco na 
pytanie pierwsze. Co się tyczy drugiego, to tego 
przedmiotu ministerstwo wojny w żsden sposób 
nie poruszy. 

Londyn 30 października. Komindavt an- 
gielski w Durban, wydal rozkaz, aby się po go- 
dzinie 9 wieczorem nikt na ulicy rie pokazywal. 
Każdy, kto się do tego nie zastosuje, zostanie 
aresztowany. Gubernator zabronił dalej wylądo- 
wywania wszystkim zbiegorn, nie mającym oby- 
watolstwa angielskiego. Sześć osób aresztowano 
ped zarzutem szpiegostwa na rzecz Boerów. 

Londyn 30 pażdziernika. 74mes donosi, że 
wydauo rozkaz utworzenia oddziału dle polu- 
dniowej Afryxi z kawalerji gwardyjskiej. 

Wedle depeszy Timesa z Cspstadtu z d. 
29 bin. wiadomości nadeszle z Ladysmith po- 
dają, że przednie straże angielskie starly się już 
z Boerami. Jenerał Joubert połączył się z gló- 
wnoedowodzącym  Orańczyków. Razem okolo 
16000 Baoerów rozłożyło się pod Ladysmiih, 
na północ półkolem, którego średnica wynosi 
10 mil. Jedan oddzia! Boerów otrąża miasto 
z zamiarem przecięcia linij kolejowych — Pre- 
zydet Kriger ma się znajdować w Glencoe. 

Depesza Timesa z Ladysmith z d. 28 bm. 
donosi: Wojska angielskie wypuściły nad mia- 


sto balon, z którego dokładnie zbadano liczbę 
i polożenie wojsk boerskich. 


Rozruchy w Czechach 


i na Morawie. 
(Telegramy „Dziennika Polskt:ga *) 

Berno mor. 30 npaeźd'iernik», Z 'Wegier- 
skiego H'ad;yszcza donoszą, że odbyły się tam 
wczoraj dem! strucje, przeczem w kilku ds- 
mach wybito szyby. Wojsko przywróciło apo- 
kój. Żanłarmerja przedięwzięł» 4 areszt - 
wania. 

Rónn'eż w Bzenecu (Bisenż) odhyły się de- 
monstracje, w czasie których wybita okolo 30 
szyb. Takż: w kilku ivnych miast:ch na pro- 
wincji miały miejsce pomniejsze zaburzen'a. 

Praga 30 października. W ustatnich daiach 
odbyły się w Koenigraizu, Ltomyślu i innych 
miastach czeskich demonstracje, bez zakłócenia 
wszakże spokoju publicznego. Wszędzie w mie- 
szkaniach żydowskich iłuczono szyby. W Koe- 
nigratzu eresztrywano sześć osób. W Pilznie 
i Nowom Mieś ie poł Pragą demanstranci po- 
obrzucali błaten: skrzynki pocztowe. 


Rada państwa. 


(Daneara telaqrafozna I teiefaalczea! 


Praga 30 pzździernika. Konf rencja mężów 
zaufania stronaietwa mlodoczeskiego ucawalila 
zwoł:ć prezesów rad powiatowy:h, burmisirzó w 
itd. na „wice autonomiczny”. Szezegóły pro- 
gramu są na razie poufne, 

Wiedeń 30 pażdziernika. Dzl'gacje zwołane 
być mają mędz:y 16 a 18 listopada. 

Wiedeń 30 paźd:iernika. Jax slychać, dspu- 
tacja kwotowa zbierze się na pierwsze vosie- 
dzenie 4 listopada. 

Montagspresse dowiadujs się, że w roz- 
prawie nad zuicsieniem $ 14 zabierze glos także 
kierownik rsdy gabinetowej br. Cl ry i uzupełni 
w tym przedmiocie awe pregramuwe świad- 
czenie, To samo pismo wyraża nadzieję, ża :0- 
miajn, której wnioski, dotyczące $ 14, mają 
być przekazane, przyjdzie do skutku, m mo opa- 
zycji niektórych stronnictw prawicy. 

Wiedeń 30 paźłziernika. W kołach parla- 
mentarnych utrzymuje się wiadomość, że pre- 
zydentem deputacji austrjackie) tym razem wy- 
brany zostanie c:lonek stronnictwa środka izby 
panów, mimo życzenia QCrechów, aby wybrany 
został hr. Fr. Than, co miałoby cechę demon- 
stracji przeciw rhe.nemu rządowi. Za czlonkiem 
partji średra oświadczyli się takż2 Polucy. 

Organ wiernokonstytucyjnej wielxiej wla- 
aności dodaje do tego, że Czesi uchwalili już 
odstąpić od kandydatury Tauna, gdyż otrzymali 
już od Polaków dostateczną satysfakcję przez 
to, że nie wybrano do dełegacyj posłów Ru- 
towsziego i Lewickiego, zdecydowanych przeci- 
wników partji młodoczeskiej. 


G | iofaningno 
Dopósże talecrafczne | talefonicznE 
„Dzienatka Polskiego“ 

Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 30 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu węgerskiego, partja ricza- 
wisiych postasila interpelację w sprawie zakazu 
używania słów „jelen“ zamiast „hiur“ przy ze- 
braniach zontrolnych. Interpeisje, czy tu prawda, 
Że minister wojny wydał rozxaz, znoszący do- 
tychczasową praktykę i domaga się satysfakcji 
dia narodu węgierskiego. Minister skarbu przed- 
łożył izbie prowizorjum hudżetowe. 


Wiedeń 30 października. Wczoraj odbyło 
się w obecności arcyksięcia Ottone», tułzież re- 
prezontartów ministerstwa handlu i cświały i 
wielu innych osobi<tości uroczyste utwarcio wli- 
snego domu '!utejszej korporacji ślusaraziej. 
Przewodniczący stowar'yszenia wygłosili mowę, 
którą zakzńceel okrzykiem na cześć cesar:a i 
arcyksięcia Ottona. 

Wiedeń 30 października. Cesarz przybędzie 
tu jutro rane z Gó'ól6 

Kraków 30 października. Mandat członku rady 
miejskiej, opróżniowy wskutek śmierci radnego śp. 
Władysława Schmitta, obejmie na zasadcie otrzy- 
manej względnie największej liczby glosów pan 
Henryk Schwarz. prezes tamtejszej kongr'gaeji ku- 
pieckiej. 

Taszkent 30 października. Sąd okręgowy wo- 
jenny, po dwudniowej rozprawie, uznal pułkownika 
Staszewskirgo winoym zabójstwa żŻołaierza Stmorgu- 
nera i skszoł go na pozbawienie wszelkich praw 
i 1Oletnie zesłanie do gubernii jenisejskiej. Nadto 
przyznał wdowie zabitego po 400 rubli pensji ro- 
cznej, którą ma jej wypiacać skazany. 

Równocześnie sąd postenowił przedstawić Sta- 
szewskiego do laski movarszej z prośbą o zlagodze- 
nie kary i zamisnę jej tylko na dwa lata twierdzy. 


Proces Kasy oszczędności. 


Lwów 30 października. 

Posiedzenie dzisicjaze rozpoczęło się o go- 
dzinie 10 m. 30 W pierwszym rzędzie mial być 
przesłuchiwany cjsiec Fuhrmanowej — lecz gdy 
dla choraby nie mógł sią jawić. a oskarżona 
oświadczyła, że jednak skłoni go d^ złożenia 
zeznań wobec sądu, odlożono jego p: zesluchanie 
na później. 

Stróż kamienicy, w której Fuhrmanowa zs- 
mieszkała, gdy już Forosła w pirrze. rcznaje, 
że najmując mieszkanie, podała się za wdowę. 
Początkowe meble jej były skromne i powali 
dopiero zmieniała je na zhytkowne, Z ma od- 
wiedzel ją niemal codziennie, miał nawet osobny 
klu:z od bramy. Raz przyniósł świadek oskar- 
żnej w kopercie pieniądze od Zimy. Oprócz 
Zimy przychodził jaziś wojskowy i jeszcze jakiś 
pan, którego Zima raz w nocy z mieszkania 
wyrzucil. Ojca swego, osksrżona przyjmować 
nie chciala. 

Żona tego samawo stróża nie zeznaje nie 
nowego. oprócz, że Fuhrmsnowa cpowiadala 
jej, że m» flwark i z początku, że Zima jest 
wujem, a dopiero później przyznała się do włe- 
ściwego z nim stosunsu. Opowiada następnie 
o stosunku Zimy do oskarżonej, że odwiedzał 
ją prawie co dzień, że się jednak często kłó- 
cili itp. 

Jed.n szczegół iest dość waż1y, mianowi- 
cie, że żaląc się raz przed świadkiem na Zimę, 
powiedzialą oskarżona: „l żeby chać on mi da- 


wał własne pieniądze — sle on je bierze z Kasy 
oszczędności”. 

Oskarżona wysowe zir;towana, przeczy, aby 
tak mówiła. 

vagtąpiło prze*luchiwanie świsdru Prze- 
strzelskiego, rewizova p'licyjneso. Osawiad: en 
najpierw szeroko i diug=, w jaki spo:ób bral 
się dr rzeczy, w čelu zbadania tajemni" życia 
Fuhrmanowej, oraz „sztuczsi* jakich musiżł 
używać, aby dojść prawd”. Bywal n niej i na 
objadzch i na kolaciąch, iadł i pil dobrze i ;.rzy 
tej aposobności dowiadywal się rzeczy, o które 
mu chodziło. Ż rozmów z ną wyniós! przeka- 
nanie, że bala się, aby się nie wykryło, że Ż'- 
ma pieniądze je; dawane brał z Kasy oszczęd- 
neści. Zastał raz u estarżorej jej otca. Nie 
chciala mu nie d:ć, mówiąc, że wszystko ma 
od Zimy. Aby brał od niej jazie datki, przeczy 
świadek stanowczo. 

O:karżona twierdzi. że mu pieniądze dz- 
wala i powoiuje się na świadectwo swojej stu- 
żącej w tym wzylędzi". 

Ponieważ prokurator zapyłał Fuhrmano'sg, 
czy obstaje przy swa: twierdzeniu, iż rie wie- 
dziła, Łe w śledztwie przesłuchiwano ją jako 
świadka, ona zaś odpowiedziała, że ta, zawe- 
zwano dla srwawdzenia tej okoliczności radzę 
Milarzewskiego. Odnrśae zeznania sędziego śled- 
czego nie pozostawiają jednak żadnej psd tym 
względem wątpliwości, że Fubrmanowa wi» 
działa, iż byłą przesłuchiwana w charakterze 
świad«*a. 

Z kolei odczytano zeznania ojca oskarżonej, 
pokazalo sę bowiem, iż jawć się nie może. 
Gdy prosii córkę o wsparcie, grezita mu kijem 
i pelcją. Zima dawał mu czesem po kilea zk., 
gle później ni: chciał już nie dawać, to śŚwia- 
dek przypiauje wpiywowi córki. Przeczy nato- 
miast, aby mówiła mu kiedy, ża to, co p siada 
pochodzi od Ziumy. Wezwany po raz drugi do 
śledztwa Fuhrmaa, zezrał wręcz pizeciwnie 
i wyrażał się o córce jak najlepiej. Sprzeczność 
tlóraczył brakiem pamięci. 

Kochanowski, stróż Kasy oszczędna 
ści, opowiada, że już po ustąpi niu Zimy eka- 
dził ktoś w nosy po Kasie. Musiał to być sam 
Zime, bo tylko on jeden miał klucze. Ds Fuhr- 
msnowej nosił częsta pieniądze w kopercie od 
Zimy. 

Kiszka, drugi stróż Kasy, zeznaje mniej 
więcej to ssmo, co Kochanowski. 

Na tem przerwano rozprawę o godz. 1 m. 
30 do gedz. 4 papoludniu. 


26 sceny dramatów z życia 


(Przesłuchanie Fuhrmanowej w procesie 
Kasy oszczędności). 

Duszno było, nieprzyjemie w sali rozpraw, gdy 
przesłuchiwsno Fuhrinanowę. W oczach sluchaczy, 
zapełniających szezelaie audytorjum. czykała niezdro- 
wa ciekawość. Bożek kupiectwa katował Amorka. 
Kuplerzy i kuplerki z brutałaym , brudnymi mózga- 
mi popełniali świętnkradztwo: mówili o miłości... 

Audytorjum rapelnione było przeważnie przez 
kobiety; woń fjołsowych perfum od nich się unosiła, 
perfum w złym gatuaku... 

Zanim rozpoczęło się przesłuchanie Faurmapo* 
wej. przewodniczący rzekł prawie dosłownie: „Upra- 
szam delikatne i młodsze osoby, aby się wy- 
daliły ze zali, gdyż mogą bęć omawiane drażliwe 
przedmicty*. Ale żadna z pań nie wyzała z ru?zto- 
rjum, tym razem Żadna nie uważała się za: deli- 
katną i młodszą 

Fuhrmanowa weszła na salę, jak skazena na 
bieganie wśród rózg... 

Suknia gustowna, cracna, futerko z popielic, 
przuwieszone przez ramię, układa się w ladne fałdy. 
Przypadkiem, czy rozmyślnie ? 

Trzydzieście jeden lat ma ona mieć, ale wyglą- 
da znaczne sterzej Śladów dawnej... nędzy nie znać 
na niej — szczupła. Nie piękność t , ale mila „ko: 
b etka“. Rysy twarzy semickie. Gdy odpowiada na 
zapytania :rzmi w jej głosie czasami, jakby jukaś 
wielka, tajons, bergrauiczoa nianawiść. Gzy do męt- 
czyzn ? 

Przesłuchanie ukończone. Frzed myślą słu haczy 
przewknęła się sylweta... kacjery, okupioaej głodem, 
chłodem, chorobą i wstydem kobiecym. Córka nbo- 
glego pachtlarza ma dziś majątek. Zwykle takie 
„eęzystcneje" kończą u nas w szpitalu, pod murem 
kościelnym, lub u boku pijaka utracjusza, kupionego 
e8 męża* za skromne „oszczędności”. 

Ma się wrażenie, jak gdyby w audytorjum sły- 
chać było głosy: „Ach, jak mi to coś przypomisa — 
ja miałam takie swoją przeszłość... Ale czemu 
panienka, choć taka ładna i młoda, taka smutna?" 

wada myślę o przyszlości”*. 

Jakiś wyblakły młodzieniec o podbitych oczach 
richuje prawie głośno: „Przez 15 lat, około 80.000 
zł. — to znaczy, Że jeden całus... 

Dość, dość — nierh sis mudytorjum zachowuje 
spokojnie. 

Q:em była Fuhrmanowa w katactrofi: galicyj: 
skiej Kasy oszczędności? Przyczyną? — nie! W f:n- 
tszji widzę ją i wiele, wiele inuych w ciemnym 
pokoiku Zimy, tuż zą „skarbcem* kasy. Ś wieją się, 
śpizv aji, tańczą. 

Białe ich ciałxa hłyszczą w $ wietle alektrycznem. 
Włosy rozwiane, usta rozchylone do pocałuuków. Każ- 
da z nich podaje bladomu starcowi czarę z ośzola- 
miającym trunkiem. On musi się upajeć, aby .ie 
myśleć ustawicznie o tern, że stoi nad przepaścią, 
od której ucier — nie może... Nik. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI | ROZMAITOŚCI, 


Kronika śmiertelna notuje w cstatnich dniach 
kilka wypadków śmierci ludzi, którzy nioraz zawa 
żyli na azali wypadków politycznych i społecznych. 
Dnia 29 b.m. zmarł w Wiedniu Bazyli Wolan. 
Bawił on w Wiedniu jako posel do rady państwa 
z kurji wiejskiej gmia Wyżnica-Kocman ms 
Bukowinie. Zmarły był profesorem uniwersytetu. 

W Belgradzie doia 30 bm. zmarł kuzyn 
króla serbskiego Michał Bogicewicz. Zmarł jiko 
minister i burmistrz miasta Belgradu. 

W Metz dnia 30 bm. zmarł biskup tamtejszy 
ks. Fleck. 

Świ»t wynalazków stracil dnia 30 bm. jedsego 
z głośniejszych swych reprezentantów. Byl nim 
Ottmar Mergenthaler, wynalazca cajznako- 
mitszaj z maszyn zecerskich tzw. „| notypii*. Zmarł 
w Baitimore. 

Fojedynek na pistolety odbył się przed kilku 
dniami w Biłohorszczy pod Lwowam, pomiędzy dwa- 
ma akademikami, pp. K. i S. Według umowy se 
kusdentów, przeciwnicy mieli rsz tylco wymienić 
kvle. Pen S. strzelał pierwszy, kula też jega prze- 
lesiala mimo ucha przeciwnika. Pv minucie czasu, 


gal. 


gdy nie padł strzał ze strony przeciwnej — sekun- 
danci przerwali walkę, poczem przeciwnicy podsli 
sobie r;ce. 

Składxł na Boerów. Ns rzecz „czerwonego 
krzyża" w Trepswaslu Jle Borrów jlyrą w Rosji 
skład.i dość cbfiiie Sam“ redakej: izitu Aoro- 
je Wremia zebrzl: dò te: pory 1111 ruzi, 

© clekawem zajściu w sądowni twie anoszą 
z Opola na Górnym Szląsku. Podczas uzcń zizych 
co dopiero raków sądu przysięgłych wy: :} s» pro- 
kurator w swem  rzemówiemiu: „U Pana Boga i 
sędziów przysięgłych wszystko jest możliwe." Sę- 
dziowie uczuli się tem dottnięci i podsl: zażalenie 
do wyżstej władzy które miało třo skutek, że pro- 
kurator musiał cofaać powyższe stowz. 

Statystyka wyroków śmierci na Węg zech. 
Według egloszonego urzędowego sprawozdania, rądy 
węgierskia wydały w ostatnich 20 latach 89 wyro- 
ków śmierci, z tych jednakże wy onann tyiko 35. 
Trzech skazanych zmarło przed egzekucją, 51 ula- 
skav:ioBO. 

Wyna azak szachowy. Kurj Warsa. donosi 
o wynalazku, uczynionym przed trzydziestu k lku l=ty 
przez p. F. Komorowskiego. 

Obrayślił oa mianowicie szach 'wnicę xwadrato- 
wą. obejmującą stn pól, po każdej stronie dziesięć, 
zamiast ogólnie używanej 64 polowej. Figury przy 
tej szachownicy pozostają te tam: z dzdatkiem cztę- 
rech nowych (2 białych i 2 czarnych), zwanych ba- 
terjami; nedto przybywają z każdej strony cztery 
pionki, dwa w rzędzie właściwym dla zapełnien enia 
prz bywających pól i dwa na śrudku przed tym rzę- 
dem. na linji króla i królowej. 

Baterje biją w pięciu kierunkach pu calych li- 
njach, cofajn się zaś w trzech kisruaka h pozoste- 
łych, w których nie biją Oprócz zwyklych poruszeń 
baterie, stojąc ma miejszu, mogą robić zwroty i pól- 
zwroty, a każdy ruch taki u «aża sę za posunię'ie. 
Zwrctem nazywa się zmiana froutu baterji w taki 
sposób, żo działo jej środkowe bije, jat wieża; pół- 
zwrot zaś będzie wtenczas, gdy działo środkowe bije 
jak laufrr. Przy takich ruchach dla dokładności gracz 
powinien oznajmić glośno: „baterja zwrot”, lub 
„baterja pólzwrot". Zresztą gra cała w nozem nie 
ulega zmianie. 

W swoim czasię kluby szachowe loudyński i 
paryski przyjęły nader przychylnie pomysł p. K.; 
czy dziś szachownica stupolowa bywa używana gdzie- 
kolwiek — może nas objeśnią szachiści. 

Wesołe przedsiębiorstwo Prawdziwem eido- 
radziu die chcących wstąpić w stan raslżeński j-at 
Jsffernaowiil w stane Iadjana. C:łs zamożność tej 
miejscowości i popularność jej zasadza się na znakcmai- 
tem aranżowaniu małżeństw, kEtórem się trudnią tem- 
tejsi mieszkańcy. Niektórzy z nich mnogą sobie z 
dumą powiędzieł, że skojarzyli przeszło kilka tysięcy 
małżeństw, jeden z nich naw:t naliczy! w ciągu 
swej praityki aż 10000 ludzi, których skojarzył. 
Biuro takiego pana. który tego rodzaju wesołe pro- 
wadzi przedsiębiorstwo znajduje sę w miejscu, gdzie 
wylądowują okręty przewozowe, przybywające z Lonis- 
vil  Śzżdy, kto wylądujs na brzeg musi zeuwrżyć 
na olbrzymiej tablicy jaskrawemi btararai wypisane 
głowa: „Zakochani, którzy uciekli z Ken- 
tucky, mogą tu wstąpić w stan malżeń 
ski.” Biuro zatrudnia pewną ilość płatnyek „swa- 
tów." (Ceremonia zaślubin tskiej pary, której się 
„bardzo spieszy,“ odbywa się rzeczywiście z umtry- 
końzką chyżością  Należytość biura jest różna; wmo 
ina ją wyrówasć ofiarowaniam malego Styznryka, 
który wart jest mejwyżej 10 pery, czrzem jedask 
płaci się i 150 zł. Ceremonje teku może się edbyć 
na moście rozpięty mad rzeką Otris, albo też na 
okręrie przewozowym xa środku rzeki, albo wreszcie 
w balonie wśród przestworów powietrza. Wybór 
jest berdzo szeroki — ceny różne — eo kto woli... 
Prawdziwie po amerykańsku |... 

Sebewtóry. Cssarz Wilhelm II posieda sobo- 
wtóra w osobie pauwsego oficera artyleri:! sngialskiej, 
który jeet do miego ude:zają o podobnym. Jeszcze 
większe podobieństwo racho zi samtędzy CeBarzową 
Fryderykową a pewną dozer.zynią chorych; sgsbe- 
wiór, bez zamiaru naśladowania, ubiera się zupełnie 
tak, jak /eszrzows. Niezwycł podebiststeo p>rnej 
Angielit do księżnej Bazttocberg, bywa tł .zęsto 
porodem qui pro quo, tuo: latwiej siy zdarzającego 
wobec faktu. Ż sa G*tór księżzej stare sę wzoro- 
weć na niej w sposobie ubierania się a rue ach. 
Wiadomo też, że cesarz *:kolaj II jest nadzwyczej 
pedsbny da ks. Qsnusught, a podobieństw lo ze- 
gadr: sg po cobno nie tylko n>  vowierrcbowności, 
bez t polegi na idratycnośi | hirskterów i uspo- 
sub eń cbu kuzynów. Oprócz tga xzś, Mtbhj II i 
ks. Connavght maja znów sozowtórów w usobash 
kanoniera ma yasrki Bogielstiej i pewuego ajents 
browaru londysskiego. Książę Wali) ma kilka robo- 
wtórów s między iiu yzui; fermera z okolic Sand- 
righam i sęd:'eg* paskoin z okalix Mauchesteru. 

Kradzież na 25000 u złotnka w Budape- 
szcie. W Budapeszcie iozełlniono w w ub'eg'ym 
tygodniu niezwykle śmiałą kradzież! z włamaniem 
się, u jednego z rpuj*iększych złotuików tamtejszych 
Ignacego Rieniera. Złodzieje przygotowali sobie te- 
ren do swego dziela w bardzo dowcipny spozób 
Oto wyssjęli poprzedairgo daia przylsgły do sklepu 
złotnika lokal. rzekomo na azład obrazów. Jeden 
z nch zażądał wieczorem u dozorc domu klurzów, 
zainstalował się w wynzjętym lokalu i w nocy bz 
żadnej przeszkody wybił otwó: do słlepu ziotnika, 
wpuściwszy równocześnie z ulcy swych współtowa- 
rzyszy. Szksda zrządzona przez nich wynosi przeszlo 
25000 zł W bardzo komiczny sposób s:.ostcz:żono 
kradzież. Wiaściciel sklepu przechodząc dobrze nad 
ranem .bok swego lokalu, tknęty jakiemś przeczu- 
ciem wstąpił, aby załatwić w sklejie rzecz drobaej 
wag. Jakież było jego przerażenie. gdy spostrzegł, 
że sklep jego jest zrsbowany. Dan; znać natychmiast 
policji, wszelkie jednak poszukiwznin 2a sprawcami 
kredzieży okszały się, jek dotąd, bezskuteczne. 

Niebezpieczna próba z samochodem. Na za- 
kupicnym od jednego z p'ńst=owych przedsiębiorstw 
kolejowych samochodzie postanowił: wyższi urzędoicy 
maiejscowości Orawicza obok Temeszwaru adbyć pró- 
bng jasdę. Między nimi znajdował sę także naszelty 
dyrektor Fórster. W chwil, gdy samochód ów hen- 
zynowy znejdował sie w neinym biegu wa drodze 
stromej prowadzącej pad górę, nagie stangl i począł 
gwaltownie pędzć z powrctem ma dél. Niebezpie- 
czeńttwo było straszne, slbnwiem użycie hamulca 
okazało się piedoststeczae Wszyscy jadący bylby 
z pewnośsą przypłacil. śmiercią lub ciężkom kale- 
ctwem ową karkołomną ;'zdą, ale na szczęścia ss- 
mochód uderzył o poręcz przydrożną i zstrzymał 
się. Gdyby nie to, gdyby nie owa poręcz, bylby sa- 
mochód z calą chyżością rozpędu stoczył się w prze- 
p:ść Szszęślicym tym traf>m ocaleni, wysiedli z nie- 
hezpiecznego wehikułu, w Etórem sie coś podejrzan:: 
kotlawało. Pozestawiono ga wskutek tego jego losa- 
wi. Okolo półaocy rzeczy” iście nastąpił gwałtowny 
wybuch benxyay i samochód zatzął pałć się je- 


dnym wielkim i jasnym płomieniem. Spaliły a 
wszystkie jego części składowe tak, że tylko obto- 
pisne Żelazo odesłano napowrót do fabryki. 

Długówieczneść Ne przedmieściu Lublina, 
Ksl::uwszczyźnie, tniestka przy rodzinie wiejaka Ka 
tsrzyny Ziólk=wsts, które liczy wieku lat 112. Da- 
wniej Z. mieszkała w Piotrkowie Pomimo tak sę- 
dziwego wieku, staruszka Ciczzy się najlepszem zdro- 
wiem i zupelną przytomnością umyslu. 


wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 30 października. 

iir.) Zwniedbanc od dłuższego czasu akcje kole- 
jowe wysunęły się obecnie na pierwszy pian. Spe- 
kulsnci interesowali się dziś tylko tymi walorami i 
podnieśli znucznie ich kurs. Jako motyw zwyżkowy 
podawano, że ruch towarowy na wszystkich liniach 
ustrjackich ogromnie się wzmógł, co odbije się ko- 
rzystaie w bilansach kolejowych za najbliższe tygo- 
dnie. Trochę operowano także w akcjach kredyto- 
wych. Opowiadauo bowiem na giełdzie, że Zakład 
kredytowy zamierza zakupić i przemienić w towa- 
rzystwa akcyjae fabrykę wyrobów bawełnianych ks. 
Leiteobzrgera, zmarlego tymi dniami.  Najłatwiejszy 
to i wypróbowany sposób wywołania zwyżki kredy: 
tów, wypuścić pogl skę, że Zikład kredytowy zs- 
mierza zakupić byle jakie przedsiębiorstwo. W dzie- 
więć jziesięciu wypzdca'h na sto pogłoska okazuje 
się nieprawdziwą, ale chwilowo wywolujs skutek po- 
żądacy przez spekulantów, bo podnosi kurs kredy- 
tow. Walory żelazne były dziś zaniedbane. Z rent 
poprawiły się obie koronowe o 20 do 25 ct., au- 
strjacka złota spndła o 10 ct. Gmina Budspesztu 
zamierza przemienić wszystkie svoje «*/, obligi ko- 
munslne na wyżej oprocentowane t. j. na 4'/ę”/,, 
gdyż cztereprucertwych bank: wcale nie chcą ku- 
pować. 


Wledsń 30 paździerm Zaiaknięcie giełdy godz 3 nia. 4) 
hee angit. Żakł kredyt, 3715/,, Akcje woz, Zati, kred. 


277 —. dise Anriobanku 15050 Akci: Unionbsoka 
307:—. *keis Laerlecmnka 88775, akcie Bamtveraiia 
*70 75 rm NBodancradit 464"—, Akcie ul Banku hpo- 
teczce c B66 - Aice km państw 33175, Akwa kole 


poładnicwny 71'1/,, Akcje tramwajowe 43% --, Akce Ło 


Elhutkal 0:51, Akcje koi Półaocaj —'—. SZzia kobi 
Cterzycujochim 282 —, ASis alpia« 26585 Asela Rima 
Marzujj 33550 Arem praskie Tow że. 1382 —, 
Akre %hryrj braw 185'—. Akcja tureckis tvtoniow, 
133 25 Obby we: irdem. 9875, Ranta majowa 9955, 
Acsir, rata 4wonowa 9960, Weg. renta korono "2 
45-35 SA J Isty Toe kad ziem. 2229, 4%, baty Banis 


kroj 46-—. 44,7), ste Banku 

Kus Bipot. 94—, Ayh hay Kaako mpar 93 —, 

5 bat; Banko himet, 110:—, 49% "bt. ahiip. proytnac. 

9580 47, Gal. poż tru © z 143% 94:—, 3°, Pożyczra 

pe. woa 9250 Loey w 58 —. Maro 19'—, 
Mies5127'3/,. 


kru, 9940, 4%, listy 


e swarm 
dnia 30 października 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l 3 pierwszo- 
rzędny hotel, kawiaruwa i rest.pracja. E hr. Buiedu- 
szycki z Izydorówki. F. Horodyski z  Trybushowic. 
Hauslich z Wiednia. Dr. J. Stenermann z S'mbora. M. 
Regenstreif z Husiatyu:, B. Scerobalowa z Rudenki. J. 
Haberfeld z Oświęcima H. Flamsnt z Paryża. F. Lóvj 
z Budapesztu Dr. J. Mūaz z Wiedaia. 

HOTEL EUROFEJSKI A. Heller z Zawoja. T. 
Rudzki z Bosji. J. Martyciec z Nadwórny. Hr. A. Ka- 
rolyi z Budapesztu. A. Winnicki z Turady. K. Wierzley- 
sk «e Stawczan. S. Stanek z Wiszenki. G. Rul kowski z 
Królestwa. Hr. N. Potocka z Warszawy. A Stankiewicz 
z Wolicy. J. Topolni*ki z Chyrowa. A Małecki z Żyda- 
czowa, J. Ullrich, A  Siisser z Wiednia. £ Zagórski z 
Kołod'iejówki. A. Kaufmana z Wiedai+. 


O lady -'; 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


KOSMIN 
Woda do ust i zębów. 


Kto ją raz użyje, bę- 
dzie zawsze używać | 
Kto KOŻMINU jeszcze 

nie próbował, niach 

sprobuje, bo ono jest 

bszwarunkowo dobre 
i na usta | zęby. 
Flaszka 1 zł., na dlugo M arcajaca, da mabycia w aptekach 


znaczniajszych droguarjach i pariumerjach. Jenaralna raprezantacja. 
E. Skriwan, w Wiedniu IX., alinargase: 8. 


Br. dentysta M. Wiktor 


przy alicy Kopsrauika I. £ 
(vis a vis Wnego Mikolascha ) 


wykonuj» plombowanie i rwani» bez bo'u. sztuzzoa zęby 
sposobem wiedeńskim, leczy 954 1—? 


choroby jamy ustnej, nosa, gardła i uszu. 


PANIE dbające o wykwintność w toalesi: 
przestały używać starodawnego Chid - Gream, 
który tęchnieje i nadaje licom szklisty poły*z 
Przyzwoity sobie CREME SIMON,' 
à PUDR RYŻOWY, MYDŁO SI- 
p;o MONA, które się zaliczają do 
1 środków toaletowych bardzo stu- 
tecznych i zgodnych z przepiszmi 
hygieny. Należy sprawdzić marzą 
fabryczną: J. SIMON, Paris. W G:- 
lici: W aptekach we Lwowie vs. 
M.zel:s ho. Wewiers' vo, Khrb:ra. W Kralo- 
"ja u po Redgk „, Wiszaewskiego. Tr.uczyń- 
skiego i we wszys*ki h -lidach perfum, miga- 
zyna:h glint ry,mvch, harorah ste. 


„Flirt „raj 


najlenzze tutki + Sibałki w książeczkach 
z panieru Sassowskiego 


«ynaba 
; AA UHE E Te = = 
+ 4. Niamojowskiego 
uk 1.4 R (wawa 


wszedzi2a do nabycia. 


a Facalarskis, frontowe ja- 
Dwa pokoje ane i cieple do wynajęcia 


do 1 listopada, niica Ste: ysa |. 6. 


w Zakładzie kapielowym 
św. Anny 
ullea Akadamieka liezba 10. 


GE Łaźnia dla pań -Jg 


od 18 września do 1-go lipca, 
każdego piątku cd radz. 2—7 wieczorem., 


otwarta goń 

rauo de Gadu: 

i święta zukiad otwarty tplco 
da gubinr A pamsinanin. 


vennie od gcedzi y 6 
Fo” tl: sz ht 


A 


Wanny, łaźnia, kąpiele rzymska-iryjskie 


i pływalnia 
LO e m 


poz "a 


4 
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BIEDNE SERCE. 


Powieść x francuskiego. 


T. 
Hrabina de Trèbes 
Plac Stanów Zjednocsonych w Paryżu 

Moja kochana, śliczna mamo, listy twoje 
muszą ginąć na poczcie, lub też nas dogonić 
nie mogą, bo trudno przypuścić, żebyś posta- 
nowila skazać mnie na brak wiadomości o to- 
bie i Willi. 

Chociaż życie nasze podobne jest do po- 
dróży dwojga szaleńców w kraju zaczarowanym, 
gdzie calują się i marzą, ja często jednak, nie 
mówiąc nic Rajmundowi, wracam myślą do 
mojego nieszczęśliwego brata i wydaje mi się, 
że dłuży mu się bardzo, tęskni do swojej przy- 
jaciółki, która w świat wybiegła, rozmyśla bo- 


je pomimowoli z naszem szczęściem i lęk mnie 
porywa, żeby nie zachorował. 

Chciałabym wiedzieć, jak znosi rozłączenie, 
co robi, co mówi z miss Alicją; ciężar tloczy 
mi serce, gdy wyobrażam sobie, że placze i 
cierpi w swoim wózku i że każdy świst loko- 
motywy oddala mnie coraz więcej od niego. 

Dziś wyjątkowo myśli te mnie prześladują, 
psują całą radość miłości i dałabym nie wiem 
co, żeby mieć jakąś pewność, żeby wiedzieć, że 
nikomu z domowych niebezpieczeństwo nie 
grozi. 

Taki smutny był, skromny pogrzeb mło- 
dego pasterza, który z powodu zdrady narze- 
czcnej utopił się przed dwoma dniami w glębi 
potoku, ten pogrzeb, który przed chwilą prze- 
rwal nam przechadzkę., 

Mam ciągle w oczach bialy całun, pokry- 
wający tru nnę, bnkiet lilij dzikich i tymianków, 
który może niewierna na nim przypięła i ten 
orszak ze świecami, ponuro idący za nie- 
szczęśliwy m. 

Poznajesz, mamo, moje uprzedzenie, moją 


Dosyć już o tem, ale pisz, mamo, adresuj 
do Saint-Jean-de-Luz, gdzie już mieszkanie dla 
nas zamówione. 

Rajmund powtarza ciągle, że czeka mnie 
tam niespedzianka, a ja chcialabym się dowie- 
dzieć jak najprędzej, co on takiego wymyślił 
w tajemnicy? 

Uściśnienia i wyrazy uczucia prawdziwego 
od twojej Eb. 

Pan Wilhelm de Trebes 
Plac Stanów Zjednoczonych w Paryżu. 

Czy warto bylo, mój Willi drogi, obiecy- 
wać, że zmusisz miss Alicję, aby pisała dzien- 
nik prawdziwy i że tym sposobem będą nasze my- 
śli zawsze w styczności. 

Wieczorem, w tym bezgranicznym spokoju 
natury, gdy słychać tylko szmer owadów, sze- 
lest oddalony liści, drzew i krzewów i gdy na 
tle nieba, usianego gwiazdami, rysują się góry, 
oblane srebrnem świat'em księżyca, wszystko 
dokola ciche, tajemnicze, o wtedy rozkoszowa- 
łabym się, czytając listy twoje, odczuwając w 
nich uderzenia twego serca. 


leśnie] nad swojem upośledzeniem, porównywa 


Doniesienia rozmaite 


pe 1'/, centa cd yrrrezu. 


(dą l tn. 
pet wizytewe, zaproszenia, karty i listy 

ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograńczny. Aateel Przy- 
szlak we Lwowie, ul. Lindego 4. 


w każdym czasie po- 


Ds sprzedania siadłość ziemska fol- 


wark mieszkalny) 9 morg. ziemi */, m. 


3Y, od stacji Dobromi] szosą Dom mie- 
szkalny 4 pokoje, kuchnia, schowek, pi- 
wnica murowana, stodoła z kurnikiem 
na sto sztuk drobiu murowana. Spichlerz, 
drewutnia i schowek z drzewa; dom i 
szpichlerz pod gontem. Budynki nowe. 
Wszystko ogrodzone Bez długu. Adres 


Redakcja „Dzieanika polskiego“ A. B. 
z prowincji znajdą umieszcze- 
Panienki nie, naukę kroju i krawieczy- 


zny w domu inteligentnym. Zgłoszenia : 
Karolina Klemensiewicz Kraków Zwierzy- 


niecka 25. 1011 
R d kiszone baryłeczki 5 klg. franco 

y Z8 wysyła za 2 zł. Juljan Markowski 
Uście ruskie. 1010 


Waż wiademość | Restauracja i silon 
na jadalny z mleczaroią. Lwów 
ul. Akademicka 16. Codziennie śniadaai:, 
obiady i kolacje w całych i pół porcjach, 
po cenach możliwie najniższych. Abona- 
ment na obiady i kolacje do domu. 
Marja Wawrzykiewioz. 996 


czo On MP 
prawie nowe, berlińskie, tanio 
Pianina s9 zedam. Łyczaków 4. Dozor- 
ca wskaże. 
ti i o TfTFFC(CTE 
gi pataniała pół Lilo 34 ct., tylko 
w handla Leonarda So'eckiego we 
Lwowie ul. Batorego 2. 769 


| ra - maca £ 
= Ochronna marka; en 


" 
Kotwica. T 

inim Dansici w 

ruinient. barsici comp. 

z apteki Richtera w Pradze. , 
uznane jako znakomite usmie- £ 
rzające nacieranie: pò cenie 
4h kr. FO kr.i Itl. do nabycia 
wę wszysikich aptekach. Tego 
powszechnie ulubionego środ- 

ka domowego 
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „Kotwicą“ z 
apteki Richtera i z przezor- 
nością uznawać tylko butelki 
z tą marką jako wyrób oryginalny. 
Apteka Richtera pad zintym wem w Pradze. 


W Brzuchowicach 


w najpiękniejszem położenin postępowe 
gospo o z budynkami 20—50 mor- 
gów ziemi przy gościnen (każda część 
przydatna pod budowę) z siłą wody i 
stawem do sprzedania Informacje Pózsl 
plac Bernardyński 14 Lwów. 1004 1-3 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki I. 6 
(obok hotelu Francuskiego! 
polecają: 

Keszuie męskie po 1.90, 2.25 do 3. 

E D z kołnierzami i man- 
szetami przyszytymi po 3.85 do 3.50. 
Kełnierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełalana jak koszule, spodnie 
i kaftaniki od 1.20 za sztukę. 
Kamizelki do pelewaala z rękawami, 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę, 
Skarpetki | peńczechy męskie weł- 
niane, nicjanne i fildecosse od 20 ct. 


za parę, 

Hawełski | Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę. 

Płaszcze gnmewe i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę. 

Kece angielskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł. 

Paraeele angielskie i krajowego i wy- 
robu od 2 zł. za sztukę. 

Weda kolońska ! perfumerja francu- 

SAL ZE pca 

ze a ja resy, torby, 

kufry, torby na RATED i tobi 
urządzone do 200 za sztukę. 

Czapki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. po- 


cząwszy. 

Rękaw lozki tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzanne, 

Buciki męskie robione podłag naj. 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cialęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalesze resyjskie (petersburgskie) i 

ûskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapelusze | cylludry Habiga i anglel- 
r do pory roku co sezonu świeży 

n. 


Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—1 


Oenniki na żądanie franko. 


„Zamki na odległość“ 


przez zastosowanie których można otwie- 
rać drzwi nawet z dalszych pokoi, 
1008 sztuka złr. 2 75 poleca 1—7 
PIOTR COHRZĄSTOWSKI 
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry) 
Filja: Tarnepel plac Sobieskiego. 


DOM BANKOWY i 


LWOWSKI 


skłonność do przeaadów w tem zdenerwowaniu... 


pod firmą: 11 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


ws Lwowie, ulica Karola Ladwika liczba 1, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
i monety, 
i poleca obecnie P r o mesy 


de ciągnienia 2 listepada >. r. na losy miasta Wiednia 
po złr. 5 wra: ze stemplem. 


BE Główna wygrana złr. 200.000. "WE 


Wydawnictwo «azety losowań „NADZIEJA* prennmarata roczna złr 1.40, 
na prowincji złr. 1.80. 


IDOACDOONADODOGOOO 00000 0GOOO0OGOD030000000 


chciałbyś, abym była smutną przez resztę po- 
dróży P 
Co znaczy to milczenie? 
Caluję cię, choć nie zasługujesz na to. 
Ela. 


II. 


Wicehrabina de Trèbes : 
Saini-Jean- de- Lue. 

Kochana, młoda mężateczko! Pisałam do 
ciebie co najmniej cztery razy. a gdy ten pakiet 
listów moich i tych, co Wilii dyktowal pannie 
Burnaby, dojdzie do ciebie, cely dzień będziesz 
miała co czytać, 

Całuję cię na prędce, jemy obiad dziś w 
Armenville z księżną Stradelia i panem Sait- 
Ursane, więc nie zdążę się ubrać. 

Smutno w domu bez ciebie i uciekam 
z niego o ile mogę; niedlugo ucieknę do naszej 
ślicznej doliny Tempe, aby cddychać wonią 
kwiatów. 

Zaprosiłam do naszego zameczku chmarę 
osób wesołych, wpadniesz jak w ul brzęczący 


dróżowania aż do roku przyszłego) zgodny z wa- 
szem usposobieniem. Zdaje się, że dość uży- 
liście sam na sam, a towarzystwo pobłażliwe i 
wesole może wam się podobać. 

Nie dsmyslars się wcale iaką niespodziankę 
Rajmund ci gotuje i mam nad"ieję, że mi o niej 
doniesiest. 

Willi jest bardzo rozsądny, a zdrowie jego 
w tym samym stanie, jak, kiedy odjeżdtałaś. 

Jakaś ty dziwna, kochanko, żeby martwić 
się jakiemiś zmorami pogrzebowemi, a jeszcze 
dziwniejsza, że aż w dwóch listach mówisz 
o tym pogrzebie! 

Do widzenia, pani Elo, szczęśliwa jestem 
twojem szczęściem i caluję cię z calego serca. 

Karolina. 

Włożę dziś toaletę fularową, którą lubisz i 
cacko kapotką, calą zasianą gwiazdkami. 

Żałuj mnie, będę sluchala muzyki cygań- 
skiej! .. Księżna przepada za nią. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


Czy mnie! mnie kochasz, niż ja ciebie i | no powrocie (bo przecie nie macie zamisru po- 

wybór ugro- 

Już nadszedł jesien- mny, ‘eny naj- 

ny i zimowy trans'ort nits e. c» 2da- 
petersbu:skich 1 angiel- a OSZ nie illur t:owsoy Fudolf 

skich pajlepszych cennik gratis i , 
franco. 
mz 


QQODO00OJ000 000OJ000000G 2OODOCOJOGOC JĄ 
znłeżen; w roku 15853. 


KANTOR WYMIANY 


KNATKWIOCOGODONOOGOGQOOOCCO 


AKCYJNY 


Zakład zastawniczy 


przy ulicy Karola Ludwika |. 3 |. piętro 


(gmach Towarzystwa kredytowego ziemskiego) 


udziela pożyczki na zastaw 


wszelkiego redzaju kosztewneści ze złota, srebra i szlachetnych kamieni, 
na platery (chińskie srebro), pasy lite, karabele, antyki, bronze starożytne, 


970 1—6 


br ń myśliwską nowszych systemów i t. p. 


Na paplery warteściewe kurs giełdowy mające. 
P.ocent umiarkowany obniża się w miarę wysokości pożyczki. Ekspedycja 


szybka przechowania staranne 


BG Sinre etwarte od 9—1 | od 3—6. 


Konkurs. 


Na podstawie uchwały rady gminnej miasta Mościsk z dnia 21. 
września 1899 rozpisuje się niniejszeia konkurs na prowizoryczrą 
posadę inspettora policji przy urzędzie gminnym w Mościskach z płacą 
roczną 400 zł. w. a., craz z prawem do poboru dwóch dodatków 


pięcioletnich po 50 zł., wreszcie z 
na umurduro sanie. 


dodatkiem rocznym w kwocie 60 zi. 


Kompetenci wykazać mają kwzlfikację przypisarą rozperządze- 
niem Wydzialu kraiowego z dnia 20 maja 1898 L. 25422 dz. ust. 
i rozp. krri. N. 88, aodnośne p dznia swoie wlas oręcznie napisane, 
mają wnieść rs ręce naczelmka gminy miasta Moeścisk najdalej do 


dnia 30 listo; ača 1899. 


Od Zwierzchności gminnej miasta 
Mościska dnia 16 puździeruiz: 1899. 
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Kuracyjne sucharki okrągłe 


luksusowe podłużne 
jakoteż 979 1—8 


bułeczki, solodrągi, matowodrągi, 
rogale i :. d. 
takie same jakie dostają się na „Alte 
Wiese" w Karlsbadzie, 
Chleb żytni specjalnie wypiekany 
i Chleb Grahama 


poeca Piekarn a hygieniczna 


Marcina Czyżeka 


we Lwowie. 


Sklepy: Rynek 27, plac Akademicki 2, 
ul. Jagiellońska 6 i nl. Kazimierzowska 37. 


W Brzuchowicach 
pod Lwowem. 


Dla osób pragnących świeżego powietrza, 
doskonałego odżywiania się, otwarty całą 
zimę przy Zakładzie wodoleczniozym 


Pensjonat S. Naganowskiefo. 


Pokoje wygodnie umeblowane. Kuchnia 
we własnym zarządzie, łazienki. Dojazd 
koleją, w mie'scu pocztt i telegraf, na 
żądanie powozy. W osobnym domu kilka 
pokoi dla pań, potrzebujących opieki przy 
rodzinie właściciela zakładu. 
Ceny bardzo przystępne. — Zgłoszenia 
923 przyjmuje Zarząd. 1—18 


mmc © - 


Piękne, silne 


dwuletnie róże 


sztamowe 105 1—6 
po 50 ct. sztuka do nabyca 


Larząd ogrodn Suikowico 


p. Krukienice. 


TENENS | 


Redakter: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, 


Naczelnik gminy: 


Jabłoński. 


kkkkkkkkkkkk 
Olbrzymi album kart pocztowych 


rozsyła wszędzie z powodu niezwykłego 
zapasn za przysłaniem przekazem po- 
cztowym 41 ct. dom ekspedytowy 
Alberta Fleiszmana w Wiedniu 
I. Franz Josef Quai 27. Jako dodatek 
bezpłatny 10 sztuk bardzo piękuych kart 
pocztowych z widokami i cennik. 
1218 1—1 


Mieszkania umeblowane 


do wynajęcia w Wiedniu. 


2 frontowe pokoje i gabinet, przedpokój, 
pokój do kąpieli, kuchnia i pokój dla 
służących. -- Elektryc-ne oświetlenie, 
dom nowy, położenie zdrowe, blisko 
ogrodu, na I. piętrze, na Wiedniu, IV. 
dzielnica. 988 1—1 


Bliższych wiadomości udziela : 


1 dOstoja w Wiedniu 
VI. Dreihufelisongasse 9 Th 36 


KNWCEFCECEEFEE 
własnego 


W Í N l chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów zwyż, „białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek  Belltsoh przy 
1309 Gonobitz w Styrji. 1—7 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 


Zarząd dóbr Zameczek 


stacja kolejowa I poczta Żółkiew 
ma na sprzedaż 


kżuhaje rasy Szwytzer i 


Berner 


Jabłka zimowe. 
Nową maszyną systemu Petersona 
z fabr ki Clayton i Shuttleworth do 

kręcenia słomianych postronków. 


Psy jamniki młode i stare, rasowe 
tresowane. 955 1—2 
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Zarząd szkółek leś 


ZASSÓW 


we LWOWIE 


plac Marjacki Hotel 


Francuski. 


nych i ogrodowych 


pod Czarną 


(Lwów. — Impressa). 


poleca do kultur jesiennych: 


sadzonki leśne, drzewa parkowe, 


po cenach najniższych. — Katalogi opłatnie. 
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HANDEL HERBATY i KAWY 


$ EDMUNDA RIEDLA 


"e Lwowie, pie Marjncki liczba 10. 
poleca czajlapsze gatunki 


SE KAWY "Tu 


4 smaku Otystym | nromatyczuym. 


Portorico 


” 
n 


Jawa złota . 


gatunki 


nast. Mahl apt., 


Cuba gruboziarnista 
Cejlon zielona . . 


grubozie rnista . 


ir 
Mocca arabska bardzo aruimatyczna 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Qejlonem lul- J::wą. — Jeżeli używa się kawy 
mięszane, wówczas 
oddzielnie opalić, 


OBGOGOGCOOOCOOCOGOCOOCOŚ 


Drm Fryderyka iengleia balsam hrzszewy. 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy prżyrządzony zost1- 
nie w drodze chemicznej jako b 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmarajemy twarz lub iune 
miejsce skóry tym balsamem, 
edpadają prawie nieznaczne łnpleże ze skóry, która 
staje się przezto lśniąco białą | delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 2 ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengiela mydłe benzessewe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dła skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 
Do nabycia w każdej większej aptece raianowicie: y j 
Ruckera; w Krakewie u Wiktora Redyka; w Czerniewoach u Gclichowskiego 
Schmiedt & Fontin drognerja; aru ! 
Krzyżanowskiego; w Tnrnewle u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel- 
eku u Alfreda Hlumenthala i w droguarji A. 5324 


Ważne zawiadomienie! 
Ponieważ tańsze kawy wkrótce podroż ją polecam kupować 
Kawę moją specjalnie znakomitą równająca się 
w dobroci I smaku najlepszym gatunkom 
za pół klgr. 65 ct. póki zapas starczy t;lko 


w handlu Leonarda Noleckiego 
we Lwowie Batorego |. 2. 


Na prowincję uskuteczniam 5-cio kilowe posyłki odwrotnie i franco 
de wazystkich miejscowości. 


Skład i Pracownia Futer 


RACI LUBELSKICH 


przy ulicy Wałowej i. 3 we Lwowie 


Polecamy na sezon zimowy swój świeżo sprowadzony 7:pa3 futer, 
gotowych futer damskich | męskich, :oł erze, zarękawki, 
i wiele innych a możliwych rzeczy w zakres kuśnierstwa wchodzący” b. 
Również utrzymujemy na składzie wislkl wybór sukua do pokrycia futra 
918 i sprzedajemy po możliw e aajniższych cenach. 1—11 
BG Cenniki na żądanie gratis i franco. W8 
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Galicyjskiego 


wydawane 


4: En 
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należy każd atunek 
y y i5 9 Oproceniowa 
po złożenia, 


991 1—? 


| przemysłu 


bieżący Za 
Już eH 


am, w takim razie 


to już nazajutrz rane 


we Lwewie u Z. 
w Tarnopola u Marciana 


1500 1—? 
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cz pki, bs ranice, 


Z drukarni M. Schmitta i 


dia handlu i przemysłu 


(dawny lokal Banku kredytowego) 
zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 


W zamian za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 


Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu | przemyslu. 


W zakres działania Lwewskiej Fljl Banke Gallcyjskiego dia handiu 


papier"w, walut i kuponów, eskont weksli, 
cz:kowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachuuek 


fuuduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe, 


Awowstiej Fii dla Banku Galie. dla handlu i przemysłu 
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie 
kamienie, perły, złoto ! srebro (parter w podwórzu). 


krzewy ozdobne i rośliny pnące 


937 1—2 
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ku galicyjskiego 


ulica Jagiellońska |. 3 


Banku kredytowego, że przyjęłe takowe do wypłaty, z za- 
cho aniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 


będą na żądanie, bez żadnej przerwy w epregentewanie 


książecz”i wkładkowe 


nie w ładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
a korczy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 
takowych 


“chodz; wszelkie czyn ości bankierskie, a zatem: wymiana 
przyjmowanie na rachunek 


odpowiedniem zabezp'eczeniem, wreszcie przyjmowanie 


Oddział zastawniczy 


DMUND BRODKOWSKI 


Wiedeń I. Museum Strasse 8. 
Lwów ullca Batorego I. 22 
poleca 
Wszelkie przybory do fotografii po ce- 
nach niższych od wszystkich firm kra- 
jowych i zagranicznych. 

Na sezon zimowy: Papier bromowy do 
kopiowania przy zwykłej lampie. 
Cenniki gratis i franco. 
mg" Liczne nzn*nia są w handlu do 
przejrzenia 984 1—i 


Bez konkurencji! 


Rotha Ekstrakt bulaszu 


'najnewszy wynalazek) 


jest jedynym środkiem do przyrządzenia 
wybornego 


GULASZU 


o pęknym kolorze, delikatnym smaku i soku 
a to szybko i wygodnie. Zawiera najlepsze 
i najczyśolejsze tłuszcze, właściwą ilość ko- 
rzeni, zaczem odpadają każde dobre dodatki. 
Nieoceniona dla każdego gospodarstwa, 
restauracyj, koszar i t d. 898 1—6 
Cena: | 
1 tabliczka na 4 do 5 kilo mięsa . 40 ct. 
1 mała tabliczra na 1 kilo mięsa 
Centralny skład: 


F. BERLYAK, ; nariga 1 


Do nabycia we wszystkich handlach korzen- 
nych i delikatesów. 
Najmniejsza przesyłka na próbę złr. 2 
france za zallozką. 


Cp. ped zarządem St. Pietrawskieg8. 


